
strać; m i (daw-
D « i a. 

Itedakiui i jego zastępca przy jmuj* 
od goi*\1ny 1 do 2 po południu. 

H A T T : 

wynosi rt, 2,00 (_ 
kwart . (przy zapłacie igóry ) . 

Prenumerata zagraniczna 4 et. 60 gi 
artykuły nadesłane bez oznaczenia ho 
norarlum uważane ea za Tiozplatne 

Hekoplaów zarówno użytych Jak J od 
rzuconych, redakcja nie rwn-ca. 

1 rok XIV Hf. Ł Kr. Łódź niedola 2 styczna 1938r. 

CENY OGŁOSZEŃ. 
i'ł—o tekstem u . l - a u n r u u a M ci 
a w. m-m 1 łam atr: t l am: w tekicl t 
10 r r . nekrologi 26 gr.. twycz. IS gr. 
.trona 10 łamów, drobne 12 gr : aa wy 
-az. dla poszukujących pracy 10 g r . 
lajmnlejsze ogłoszenie 1.20 gr.. dla 
>ezrobot. 1 zL Ogłoszenia dwu kolorowe 
• 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranlez-
•*» | trójkolorowa e 100 proe. drożej. 

>glosaen1a adwokatów ryeni leze 26 d 
eny oglrieuieB Bledjdelnyee • t B proe 

£a l w. mm w 1 tamie aaex. rO m a 
(strona 6 łamów) w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

| treść ogłoszeń administracja 
ete odpowiada, f*. C. O. Nr ROOt 

S z c z e g ó ł y z a j ę c i a T e r u e l p r z e z n a r o d o w c ó w 10 ima non i ram. 
Trzech d z i e n n i k a r z y z g i n ę ł o na posterunku 

Z ref su m-s „Batory 

S A L A M A N K A . 2 . 1 . — G ł ó w n a k w a t t -
ra wo jsk gen. Franco komun iku je : w o j s \ a 
narodowe wkroczy ły do Terue l po zdjęciu 
oblężenia tego miasta na skutek wspan ia ­
łego zwycięstwa nad cze rwonymi . W c z o ­
raj o godz. 17-ej załoga Terue l wys toso­
wa ła następującą depeszę do Sa lamank i : 
znajdujemy się w zwycięsk im Terue l , w 
k tó rym panuje nieopisany entuzjazm. 

Gen. Queipo de Liano, przemawia jąc 
przez radio w Sewi l l i , po tw ie rdz i ł w i a d o ­
mość o wkroczeniu wo jsk na rodowych do 
Terue l . Wczora j zajęto ostatnie ośrodk i 0 -
•>oru czi i wonycl i na cmentarzu i w g m a -
WU banki hiszpańskiego. Czerwon i bronią 
' ? jeszcze na k i lku u l icach, lecz na ogół 

Ycofują się bezładnie. Odsiecz w k r o c z y ­
l i miasta jeszcze w piątek rano, ale 
>ł«ta połączyć się z ob lężonymi dopiero 
1 południu. 

BARCELONA, 2 . 1 . — Komun ika t n i i n i -
. ś s t w » obrony g ł o s i , że na skutek ude­

rzeń Y'Jwni;lća, dokonanych przy w i e l ­
k im p t r c i u artylerii i l o tn i c twa , wo jska 
r z ą d o f 0 p l l ; ; c | y na zachód od Terue l zaj 
m o w a l S ( a n o v i s k a na odcinku Muc la do 
T i ł r u e M ( c c ] | e <omunikatu, powstańcy nie 
zdołalfcc wcd|zeć do miasta. Us i łowan ia 
tc zośy odpalę . Podobnie jak wszyst ­
k ie u c f c e n i a n i pozostałych odc inkach te 
K° f r ( | u . Obu*eni w Terue l powstańcy 
Bron iąŁ na(]J w gmachu r ządowym i 

w k ' a Jo izo pld wezwan iem św. K la ry . 
T / f c E R , 1 1 . ( P A T ) — Szereg w y -

oi tnycl o s o b i ś c i h iszpańskich w Maro 
"H o t r ] m a ł o Łpmliy w przesyłkach pocz-
f o w y c f M . i n l ż o n a pu ł kown i ka , komen­
danta ctuanui o t rzymała paczkę, k tó ia 

* ' ^ i ' ' ? ' ? j £ i |Pdv ; irzann i kazała wynieść^ 
paczkęVjo og rodu .Wkró tce potem na; tą-"' 
p i ł s i l i ł wybuch, ctóry nie pociągnął za 

i sobą źajnych of ia r 

PAlk /ź , 2 . 1 . ̂  Havas donosi z Sa-
ragossyj w od legUc i 10 km od Terue l 

WojUa.Któr* może stać się 
naiw|cicszq w świecie • » 

HANIJOU, 2-L ( P A T ) — Japońskie wa 
runki pokoju z °s ia ły zakomunikowane 
przez ambasadora niemieckiego marsz. 
Czang-lCaf_szekPWi i n iezwłocznie zostały 
przezeń odrzucone. 

H A N K O U , i* — W o j s k a japońskie 
energicznie nacierają na n i . Ta ian (40 km 
na południe od T » i n a n f u ) . Wed le ostat ­
nich'doniesień, Japończycy zajęl i m. W e i h -
siert. 

S Z A N G H A J . 2 .1 . — Z Nank inu dono­
szą, iż spłonął tam dziś doszczętnie gmach 
ambasady sowieckie'), k tóry nic by ł zajęty 
przez n ikogo od chwi l i przeniesienia rządu 
chińskiego do Hankou. Przyczyna pożaru 
jest n ieznana. 

Pięknofó s f a m § K a . 

grupa korespondentów zagran icznych, k tó 
ra obserwowała przebieg natarcia wo jsk 
gen. Franco, w składzie 11-tu dz ienn ika­
rzy na k i l ku samochodach dostała się pod 
ogień ar ty ler i i r ządowej . Ciężki pocisk ai-
l y le ry jsk i t raf i ł w jeden z samochodów. 
Korespondent „ N e w Y o r k W e e k l y " John­
son, t raf iony od łamkiem pocisku w piersi 
i brzuch, został zab i ty na miejscu. Kore ­
spondent Reutera Richard Shcepsl ianks zo 
stał ciężko ranny i wkró tce zmarł . Ko re ­
spondent „Assoc ia ted Press ' " Edouard 
Nei l jest ciężko ranny. Jak sądzą, uda się 

Strza ły a rmatn ie 
p o u i t a ł y nową konstytucję w Eston i i . 

T A L L I N , 2 . 1 . — Estońska agencja te­
legraf iczna komun iku je : o pó łnocy 21 w y 
st rza łów armatn ich obwieśc i ło wejśc ie w 
życie nowej konsty tuc j i estońskiej . Prezy­
dent - regent Paeis wyg łos i ł p rzemówien ia 
przez radio, podkreśla jąc doniosłość histo 
rycznego momentu. W e wszys tk ich m ia ­
stach Estoni i odby ł y się manifestacje na 
cześć nowej konsty tuc j i . 

uniknąć amputac j i nog i . Korespondent , .T i 
mesa" Har Ph i l by został ranny d robnym i 
od łamkami poc isku w g ł o w ę i po opa t run ­
ku zdołał powróc ić do Saragossy wraz z 
oca la łymi ko legami . 

P A R Y Ż , 2 . 1 . ( P A T ) — Havas donosi 
z Saragossy: zw łok i red. Johnsona złożono 
w kostn icy un iwersy teck ie j w Saragossie. 
Sheepshanks, k tó remu odłam pocisku w y r 
wa ł lewe oko i u t k w i ł w m ó z g u , zmarł 
wkró tce po w y p a d k u w szpi ta lu w o j s k o ­
w y m w Monrea l (pomiędzy Daroca a T e ­
rue l ) . Ne i l został p rzewiez iony do szp i ta ­
la w Saragossie. W pob l iżu samochodu z 
dz ienn ikarzami w y b u c h ł y ogółem dwa cięż 
kie poc isk i . Poza t y m zginęło 5-ciu żo ł ­
n ierzy, powraca jących z p ie rwszych l i n i i . 

N A R O D O W C Y W Z I Ę L I D O N I E W O L I 
G E N . FALLOSA. 

P A R Y Ż , 2 . 1 . ( P A T ) — Havas donosi z 
Saragossy, że w Terue l wo jska narodowe 
wz ię ł y cTo n iewoh generała wo j sk rządo­
w y c h Fal losa w raz z ca łym sztabem. Fa l -
los w c h w i l i w y b u c h u w o j n y domowe j by ł 
poruczn ik iem. 

N a s l e n i e atói$emifyzimi t i y f t n e g f 
w Runiuniii narasta. 

PARYŻ, 2 . 1 . — Havas donosi z Buka 
resztu, że rząd rumuński zawiesi ł szereg 
pism żydowsk i ch , wychodzących w Jas-
sach. 

KRÓL R U M U Ń S K I W Z Y W / L 0 K O N -
SOLIDACJI . 

B U K A R E S Z T , 2.1 . ' ( P O T ) K ró l Ka 
roi wyg łos i ł wczora j wieczorem przez ra ­
dio przemówienie do narodu rumuńsk iego. 
Monarcha zaapelował do na rodu , aby k a t - J 

dy obywa te l udz ie l i ł pomocy koronie i rzą 
d o w i w dziele konso l i t i r~ i i k r a j u . K r ó l w y 
razi ł ufność, że naród rumuńsk i czeka w ie l 
ka przyszłość. „ W chv. '., w k tó re j d la 
Rumunów rozpoczyna się nowe życie • 
oświadczy ł kró l — pragnę rąz jeszcze po 
wtórzyć że podz ie lam i tasze t rosk i , wasze 
radoSeł i warze t iadsłeje ' \ ^Vir*akończe-
ni i i k ró l dał wy raz s w y m uczuciom wobec 
wo jska i młodz ieży, po czym złożył na io 
d o w i rumuńsk iemu życzenia noworoczne . 

Na zdjęciu polski transatlantyk M . S. „Batory" w pięknie udekorowanym porcie f iń­
skim w Helsinkach, dokąd przybył, przywożąc na swym pokładzie 73 Finów z 
Ameryki, którzy pragnęli spędzić święta Bożego Narodzenia na ziemi rodzinnej. 
Przybycie M . S. „Batorego" do Helsinek wywołało tym większą sensację, że po 

raz pierwszy zawinął tam transatlantyk w porze zimowej. 

Ż y c z e n i a n o w o r o c z n e . 
Władze centralne dla p. Prezydenta Rzeczypospolite) 

Afryka Północna fermentuje 
Sarraut wskazire na wpływy mocarstw zainteresowanych 

PARYŻ, 2 . 1 . ( P A T ) . — Komis ja za­
graniczna izby deputowanych wys łucha ła 
expose min is t ra stanu Sarraut w sprawie 
sytuacj i w Afryce Północnej . M ó w c a zrete 
rowa ł zagadnienie muzułmańskie w świe­
tle po l i t yk i m iędzynarodowe j , dowodząc, 
istnienia związku pomiędzy agitacją wś ród 
narodów muzułmańsk ich a dążeniami nie­
k tó rych mocars tw. M ó w c a pc r - y ł wspó ł 
zależność pomiędzy sp rawami | 

a f rykańsk imi i ś ródz iemnomorsk imi a a g i ­
tacją panarabską na b l i sk im Wschodz ie , 
zagadnieniem indy jsk im i kon f l i k tem chin 
sko - japońsk im. M i n . Sarraut zapropono­
wa ł następnie szereg zarządzeń, w k tó rych 
wzmocnien ie stanu bezpieczeństwa w Afry­
ce Północnej w inno iść w parze z huma­
n i ta ryzmem i opieką nad tuby l cami . Z a ­
rządzenia te zostaną przedłożone do za­
twierdzenia radzie m in i s t rów . 

O p ó r A r a b ó w 
przeć; miko podpałowi Palestyny wzrasta. 

Ł ^ S S Ś - ^ Wora została •, ybr, 

J E R O Z O L I M A , 2 . 1 . — Donoszą z Be j ­
ru tu , iż w mieszkaniu muft iego Jerozol imy 
odby ła się konferencja, w które j wz ię l i u -
dział p r z y w ó d c y arabscy z Palestyny, prze 
bywa jący na emigrac j i oraz b. premier Ira 
k l 1 Nur i pasza, k tó remu poruszono sprawę 
rokowań z rządem b ry t y j sk im o zaniecha­
niu p | a n u podzia łu Palestyny. Uchwa lono 
bojkot nowe j komis j i b ry ty jsk ie j do chw : -
" u , a s l < a w i e n i a depor towanych p r z y w ó d ­
ców arabskich oraz wznowien ia dz ia ła lno­
ści naczelnego komi te tu arabskiego. 

J E R O Z O L I M A , 2 . 1 . ( P A T ) — Z D a ­
maszku donoszą, iż gubernator okręgu Dze 
ziren, T a w f i k Szamidi up rowadzony zo­
stał W czasie swej podróży inspekcyjnej 
przez nieznanych napastn ików i na ślad je 
go, mimo poszuk iwań wo jska dotychczas 

nie natraf iono. W e d ł u g krążących p o g ł o ­
sek, gubernator po rwany został przez prze 
c i w n i k ó w po l i t ycznych . 

W A R S Z A W A , 2 . 1 . ( P A T ) — P. p re ­
zes rady m in i s t rów gen. S ławo j -Sk ładkow 
ski wys ła ł z okaz j i Nowego Roku następu 
jącą depeszę do Pana Prezydenta R. P.: 

„Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
proł. Ignacy Mościcki 

Spała. 

Proszę posłusznie pana Prezydenta, aby 
raczył przy jąć najlepsze życzenia i wyrazy 
czci , które mam zaszczyt złożyć w imieniu 
rządu i .w łasnym. 

Sławoj Składkowski 
. L (• Prezes, rady -ministrów.. -

W A R S Z A W A , 2 . 1 . ( P A T ) — P. mar­
szałek senatu Aleksander Prys tór wys ła ł z 
okazj i N o w e g o Roku depesze z- życzeniami 
do pana Prezydenta Rzeczypospol i te j , pa ­
na Marsza łka Polsk i Edwarda Śmigłego -
Rydza, ks. ka rdyna ła Kakowsk iego oraz do 
p. prezesa rady m in i s t rów gen. Sławoja -
Skłacfkowskiego. 

W A R S Z A W A , 2 . 1 . — Z okazj i N o w e ­
go Roku w poszczególnych miastach w o ­
jewódzk ich pp . w o j e w o d o w i e p r z y j m o w a l i 
życzenia dla pana Prezydenta RP., pana 
Marsza łka Śmigłego Rydza i rządu. 

Życzenia sk ładal i przedstawic ie le w o j ­
skowośc i , duchowieńs twa , m ie jscowych u -
rzędów, ins ty tucy j i organizacyj oraz przed 
stawic ie le społeczeństwa. 

BERLIN B A W I Ł SIE W S Y L W E S T R A 
a w Nowy Rok spał. 

B E R L I N , 2 . 1 . — Obchód Sylwestra w 
sto l icy Rzeszy odby ł się, jak zwyk le , bar ­
dzo uroczyście. Prz^z ca ły wieczór i noc 
aż do rana na ul icach panowa ł bardzo o-
ż y w i o n y ruch. Restauracje i lokale rozryw 
kowe by ł y o twar te bez ograniczeń. W o b e c 
łagodnej p o g d o y śnieżnej część ber l ińczy-
k ó w opuści ła miasto, udając się do górzy 

stych miejscowości narciarskich. Dnia 11 
stycznia Berlin wyglądał, jak wymarły. U -
lice zupełnie opustoszały. Nieco większy 
ruch rozpoczął się dopiero po godz. 7-ej 
wieczorem. 

Odgłosy g ie łdowe 
zakończenia strajku paryskiego. 

L O N D Y N , 2 . 1 . ( P A T ) — Nieoczek iwa 
ne zakończenie s t ra jku parysk iego ocen io­
ne zostało na giełdzie londyńsk ie j j ako 
wydarzen ie , znakomicie podnoszące prestiż 
rządu f rancuskiego. Odb i ło się to w dn . 
30 i 31 na giełdzie londyńsk ie j w formie 
pop rawy dewizy na Paryż. 

Ob ro t y dewizą francuską b y ł y jednak 
bardzo n iew ie lk ie , p rzy czym na uwagę 
zasługuje fakt , że ogólny nastrój nacechO 
wany jest i nadal nerwowośc ią . 

Poza t y m perspek tywy są raczej p o ­
myś lne ; na giełdzie londyńsk ie j bardzo do 
datn io komentowane jest przemówien ie 
premiera Chamber la ina, u t rzymane w d u ­
chu op tymis tycznym, oraz u jawnia jąca s!{ 
poprawa na giełdzie nowo jo rsk ie j . 

zabójstwo 
węgierskiego malarza Szlgany. 

B U D A P E S Z T , 2 . 1 . — Z n a n y malarz 1 
węg iersk i Desire Szugany zastrzel i ł z re- . 
w o l w e r u swoją żonę, córkę i wnuczkę, po 
czym popełn i ł samobó js two. Szigany miai 
54 lata. Szigany miał popełnić pot ró jne 
zabó js two i samobójs two w przystępie sza 
!u na tle głębokie j nędzy i nieuleczalnej 
choroby jego żony. 

Sztuka, która trwa krótko. 

Szal udusił wieśniaka 
P O Z N A Ń , 2 . 1 . — Of iarą n iezwyk łe ­

go wypadku p a d t sYn ro ln ika Gluhta w 
Wenec j i ped Żninem. Pod wieczór młody 

1 uUkoror 
W królów?! 

przez 
•j^nii 

a-
p vkno : .J Sjamti 

onke Regenta 
i 

W Ł O S K A K O M U N I K A C J A L O T N I C Z A 
w H iszpan i i . 

R Z Y M . 2 . 1 . — 3 stycznia br. w łosk ie to 
warzys two lotnicze t ,,Ala L i t t o r i a " urucha­
mia stałą komunikac ję samolo tową na 1'-
ni i T e t u a n — M e l i l l a oraz T e t u a n — M a l a g a 
—Sevi l !a . Lo ty odbywać się będą codzien­
nie, z wy ją t k iem niedziel. . 

G luh t udał się do sieczkarni, by p rzygo to ­
wać paszę dla bydła. W pewnej chwii i i try 
by puszczonej w ;ruch sieczkarni p o c h w y c i ­
ły koniec szala, któirym Gluh t , będąc zazię 
b łony ow iną ł sobie szyję. Szal zacisnął się 
tak mocno na szyi nieszczęśl iwego, że pi< 
k i l ku minutach upadł uduszony p rzy ma ­
szynie. Zaniepokojeni d ługą nieobecnością 
syna, rodzice w późnych gadz inach wieczór 
nych udah się do sieczkarni, gdste znadeil i 
zimne już zw łok i m łodego, 23-jJełniego j 
Głuh ta . Berliński rzeźbiarz E4lbauer ze śniegu tę grupę plastyczną wykonał 



J W I W a K U T Y U NA ZABAWIE SYLWESTROWEJ 
demolowany lokal „Pracy Polskiej" 

afścia w lokalach tanecznych i na ulicach Łodzi 
Ł Ó D Ź , idn. 2 stycznia. — W czasie m i ionej nocy sy lwes t rowe j oraz w c iącu 

,iia wczora jszego stacja Pogotowia M i e j -
k iego by ła bardzo poważnie zat rudniona. 

Poza szeregiem drobnie jszych w y p a d ­
ó w pob ic ia lub pokaleczenia wsku tek na I 
iżyc ia a lkoholu doszło w paru lokalacn 
juz ie baw iono się zbyt hucznie, do bardzo 
poważnych bójek, w k tó rych in te rwen io­
wać musia ły władze po l icy jne. 

Do k r w a w e j b i j a t yk i , połączonej ze 
strzelaniną i ogólną b i j a tyką zakończoną 
zdemolowaniem lokalu doszło w sali zwią 

zku „P raca Po lska " p rzy u l . Bandursk ie-
go 9 - 1 1 . 

T u t a j , gdy temperatura zabawy doszia 
do szczytu, najzupełnie j n ieoczekiwan.e 
wybuch ła bó jka , w czasie k tóre j do t k l iw ie 
pobic i i pokaleczeni zosta l i : 22- le tn i Hen ­
ryk Z y c h . zamieszkały przy u l . Krośn ień­
skiej 6 ; 21- le tn i A leksander P luta (Łącz ­
na 55) i Józef Kabz ińsk i , la t 20, zamiesz 
ka ły przy u l . Ab ramowsk iego 13. 

W czasie bó jk i n ieznany sprawca po­
czął strzelać począ tkowo *.v suf i t , a po tym 
w k ierunku b i jących się. Wsku tek s t rza-

Sylwester nie zawiódł tradycja 
ódź bawiła się hucznie a t do rana 

Ł Ó D Ź , dn . 2 stycznia. — Pożegnanie 
i rego roku i powi tan ie nowego odby ło 
; w Łodz i bardzo hucznie. Już we wczc 

snych godzinach wieczornych w dn. 31 
grudn ia ul ice miasta zaro i ły się od sprze 
Jawców ba lon ików ka rnawa łowych , zwie 
iszy ł się ruch w t ramwajach , w idz ia ło się 
ównież całe rzesze śpieszące czy to do 

loka l i restauracy jnych, czy na zabawy ta ­
neczne, bądź też do zna jomych. 

Jak już podawa l i śmy uprzednio do 
laJz starościńskich zgłoszono około 90 

abaw pub l icznych, co s tanowi swego ro 
dzaju rekord . W kawiarn iach i p ie rwszo-

.-dnycli restauracjach oraz lokalach d a n -
i g o w y c h wszystk ie s to l ik i zostały już 

wcześniej zamówione. 
O pó łnocy w miejscach zabaw by ło do 

tego stopnia pełno, że przygodny gość 
wchodzący do restauracj i lub kaw ia rn i nie 

miał najmniejszej szansy o t rzymania miej 
sca przy s to l i ku . 

Baw iono się więc wesoło . Rachunki jo 
dnek w restaurac jach, j ak zdoła l iśmy się 
po in fo rmować, nie zachwyc i ł y zbytn io w ła 
ściciel i zak ładów. Łodz ian ie , jak się okazu 

je , umieją się bawić wesoło a jednak d o i ć 
oszczędnie. 

Z a b a w y t rwa ł y wszędzie aż do rana, 
mie jscami nawet do godz. 9 — 1 0 rano, o 
tej bow iem porze w idz ia ło się w ie lu , po ­
wraca jących do d o m ó w , „ s y l w e s t r o w i -
c z ó w " . 

Przedmieście i peryfer ie baw i ł y się w 
swois ty sposób. T u i owdzie bawiono się 
po prostu na u l i cy . 

Nic obeszło się oczywiśc ie bez naduży 
cia a lkoholu i zw iązanych z tym zajść. 

„ S y l w e s t e r " nie zawiód ł f *«dyei l 

Tryumf łyżwiarzy zagranicznych 
«# M I S T R Z O S T W A C H Z A K O P A N E G O . M 

Wczora j zakończone zostały w Z a k o ­
nem międzynarodowe zawody w jeździe 
urowej na lodzie o mis t rzos two Zakopa 

nego. 
Z a w o d y o d b y ł y się wobec n iezwyk le li 

cznej pub l icznośc i . 

Szczegółowe wyn i k i zostaną ogłoszone 
lop iero dzis ia j p rzed urządzonym na za­
kończenie m is t r zos tw popisem. 

Spośród l icnych zawodn i ków w jeż-
izie so lowej wysuną ł się na czoło bezape 

lacyjnie w ś r ó d panów znakomi ty wiedeń 
ski ł yżw ia rz Egi Rada; spośród pań Ewa 
Reisinger z W i e d n i a i Ber ta Boet tcher z 
Ber l ina . Do konkursu stanęło również 5 
par. Wszys t k i e w y k a z a ł y bardzo w y s o k i 
poz iom. Na czoło wysunę ła się węg ie rska 
p a r a E r i k Bass i Bela Barcza - Rotter o -
raz austr iacka para H i l da Paulhaber i d r 
E ige l . Ponadto wy różn i ł a się po lska m ł o ­
dociana para Ka lusów ze Śląskiego T o ­
warzys twa Ł y ż w i a r s k i e g o . 

N i e o d d a d z ą t y t u ł u m i s t r z a . 
Hokeiści Ł.K.S. pokonali IIT. 6 :1 

W c z o r a j na lodowisku D . T . rozegra­
ny został mecz hoke jowy o mis t rzos two 
łódzkiej k lasy A pomiędzy Ł K S a U n i o n -
•Tour ingiem. By ło to pierwsze m is t r zow­
skie spotkanie tych 2-ch najs i ln ie jszych dru 
,:yn łódzk ich . Jak by ło do przewidzenia ze 
spół Ł K 5 zwyc ięży ł dość ł a two w stosun­
k u 6:1 ( 2 : 0 . 3 :0 , 1:1). 

Gra by ła n iezwyk le zacięta, przy czym 
drużyna Un ion - T o u r i n g u t ym razem gra 
la zby t ost ro , co w paru wypadkach za­
kończy ło się kon tuz jami , na szczęście n ie ­
zby t g roźnymi . Trzeba podkreśl ić , że sę-
'.zia zawodów p. Szerauc zbyt pob łaż l i ­

w ie t rak towa ł poczynania n iek tórych g ra ­
czy, toteż poz iom gry niepotrzebnie wsku 
tek ostrości uc ierp ia ł . 

D rużyny w y s t ą p i ł y w swych najs i ln ie j 
;zych sk ładach, jedynie w zespole U T 
ramkarza Celmera zastąpi ł Wegner , a dru 

g i atak Ł K S tworzy l i t ym razem W i t e k , 
Rogalsk i i Styczyńsk i (b rak ło więc W i s ł a w 
skiego i P r y f e r a ) . 

Świetnie zagrał K r ó l , k tó ry p rzewyż ­
sza ł wszys tk i ch zawodn i ków obu drużyn 

wie tną klasą. On też by ł motorem p ie rw ­
szej l in i i a taku Ł K S . Bardzo dobrze zagr?ł 

Na lodowiskach i w salach 
P r o g r a m spor towy dnia . 
Dzis ia i odbędą się w Łodz i następujące 

•n ; rczy s p o r t o w e : 
Hokej. Lodow isko W i m y o godzinie 11 

erzed poł . mecz o mis t rzos two klasy A. 
V ima — SKS. Lodow isko U T o godz i -
:e 11-ej przed poł. mecz towarzysk i 
T — Pomorzanka ( T o r u ń ) oraz pop isy 

v jeździe f i gu rowe j na lodzie przy u -
: ale mis t rzowsk ie j pary Pomorza Kokc 

'••.•.na — K o w a l s k i . Lodow isko K P Z jedno 
c n e przy u l . Przędzalnianej 68 o g o d z i -
e 18-oj mecz towarzysk i Ł K S — Z jedno-
*ne. 

Boks. W sali Tea t ru Popularnego pny 
Ogrodowe j 18, o g . 11,30 przed pA 

cz towarzysk i I K P — W i m a . 
G r y spor towe. W saU Y M C A o ' g o d z 

•ej da lsze .mecze w s ia tkówkę żeńską i 
skt, fi m is t rzos two k lasy A . 

również Za łęsk i , p rzy tomnie zamienia jący 
podania K ró la na b r a m k i . Koczewsk i d y ­
sponowany by ł s t rza łowo. B ramk i zdoby ł 
z da lek ich e fek townych s t rza łów. Ob rońcy 
i bramkarz nie mie l i zby t w ie le pracy. Go 
le zdoby l i K ró l i Koczewsk i 2 i Za łęsk i 3. 

W zespole U T n ik t t ym razem nie pa 
pisał się. Nawe t Jakob i , Jesse 1 Neuman 
(p ie rwszy a tak) zawied l i . Jedyną bramkę 
zdoby ł Neuman. Zapewne wysokość s taw­
ki i wyższość p rzec iwn ika niepotrzebnie 
na jp ie rw s t remowała napas tn ików U T . Na 
stępnie, j ak już wspomnie l i śmy zaczęli o -
ni grać zbyt ostro. 

Mecz oglądało oko ło 300 ósób^ 
Spotkanie rewanżowe Ł K S — U T odbę­

dzie się w czwar tek 6 b m . o godz. 11,30 
na l odow isku Ł K S . 

W Y G R A L I P U C H A R S P E N G L E R A 
L T C . Praga — Davos H C 3 :2 . 

W Davos rozegrany został f i na łowy 
mecz h o k e j o w y o puchar Spenglera p o n r ę 
dzy L T C Praga i HC Davos. Z w y c i ę ż y l i 
Czesi 3 :2 ( 1 : 0 , 0 : 1 , 1 :1 , 1 :0 ) , Kfobywa-
jąc w ten sposób puchar. Jak wskazu je w y 
nik, decydu jący punkt pad ł dopiero w do­
g r y w c e . 

N A L O D O W I S K A C H W K R A J U . 
Zapow iedz iany na wczora j mecz hoke 

j o w y o mis t rzos two okręgu między W a r t ą 
i AZ S nie doszedł do skutku z p o w o d u nie 
korzys tnych w a r u n k ó w l o d o w y c h . 

— W K r a k o w i e odby ł się mecz hoke­
j o w y między d rużynami Makab i i Leg i i , 
zakończony zwyc ięs twem M a k a b i w sto­
sunku 4 :2 ( 0 : 0 , 2 : 1 , 2 : 1 ) . 

— W Warszaw ie rozegrany został t o ­
warzysk i mecz hoke jowy pomiędzy Polonią 
a Ma rymon tem. Zwyc ięży ła Po lon ia w sto 
sunku 1 7 : 1 . 

Czy iesteś (i.onfcteffl 

ł ó w ranna została w prawe kolano 26- le t -
nia robotn ica Jadwiga Sitecka, zamieszka 
ła przy u l . P iwne j 12. Postrzelony został 
jeszcze jeden z uczestn ików zabawy, ale z 
chwi lą wkroczen ia na salę funkc jonar iu -
szów po l i c j i , k tó rzy p rzywróc i l i porza.de -:, 
uciekł. Bez śladu uciekł również sprawca 
s t rza łów. 

Władze pol icy jne natychmiast w d r o ż y ­
ł y dochodzenie w k ierunku ujęcia s p r a w . y 
strzelaniny. Należy nadmienić, że w czas'e 
bó jk i niemal kompletn ie zdemolowany zo ­
stał loka l . 

Pob i tych i pokaleczonych opat rzy ł le­
karz pogo tow ia . Ranna wsku tek postrzału 
Sitecka nie zgodzi ła się na umieszczenie 
je j w szp i ta lu , wobec czego przewieziono 
ją do domu. 

— K r w a w o zakończyła się również za­
bawa w loka lu przy u l . L imanowsk iego 
53, gdzie pokaleczeni zos ta l i : 22- le tn i M ie 
czys law Boc ian , zamieszkały przy u l . W r z o 
śnieńskiej 16; 25- le tn i Henryk La jber t 
(An ron i cwska 22 na W i d z e w i e ) i 21- le tn i 
Stanis ław Koz łowsk i , zamieszkały L i m a n ó w 
skiego 75. W s z y s c y wymien ien i opat rz*n i 
zostal i przez lekarza pogo tow ia , k t ó r y 
s tw ierdz i ł i ponadto , że śą w stanie s i l n e 
podchmie lonym. 

— Nie obeszło się bez bó j k i również 
w sali tanecznej przy u l . Skarbowe j 28. 
Pob i ty został tuta j 26- le tn i Jan Po lkowsk . , 
ekspedient. Opa t rzony przez lekarza pogo­
tow ia o w łasnych si łach poszedł do do ­
mu. 

— W czasie zajść i bó jek u l i cznych , 
które w y d a r z y ł y się w bardzo w i e l u 
mie jscach, pob ic i zos ta l i : 32- le tn i k o n d u k ­
tor M i k o ł a j Doro f i c jew, zamieszkały przy 
u l . N o w e j 32a, Henryk Sochacki ( F i j a ł ­
kowska 18 ) , k tórego opatrzono w loka lu 
10 komisar ia tu , i 55 - le tn i Marc in Kub iak , 
pob i t y w mieszkaniu w ł a s n y m p rzy u l . I n ­
f lanck ie j 7. 

Niebezpiecznie pokaleczony został na 
ul icy Zg iersk ie j 21- le tn i Ma rc i n Supryka , 
zamieszkały p rzy u l . Rzgowsk ie j 5. O t rzy 
mał on uzereg ran c ię tych g ł o w y . W sta­
nie g roźnym przewióz ł go lekarz p o g o t o ­
w ia do szpi ta la św. Józefa. 

Funkcjonar iusze po l i c j i mie l i p racowi tą 
noc i poraneki in te rwen iu jąc w o lb rzymie j 
i lości wy i>a4k&» i •fjatja^L nfc"gf'r""1 
i lość p ro tokó łów . 

Obawy przed strofkami zadcegdowałg 
Cai l laux s tw ierdz i ł następnie, że w tej, 
chw i l i właśnie jest już za późno na to, ab j 

PARYŻ , 2 . 1 . ( P A T ) — Sprawa p o w ­
tórnego o twarc ia w y s t a w y w roku 1938 
została ostatecznie pogrzebana uchwalą 
senatu, k tó ry bardzo poważną większo­
ścią, bo 224 g łosami p rzec iwko 73, prze­
c iws taw i ł się uchwalen iu doda tkowych kre 
d y t ó w na ponowne o twarc ie w y s t a w y . 

Debata w tej sprawie w senacie p rzy ­
brała charakler wyraźnego starcia między 
częścią senatu, reprezentacją w przeważ­
nej części interesy p r o w i n c j i Franc j i , a Ic 
wicą f rontu ludowego. 

Sen. Ca i l laux, k tó ry swo im przemówie­
niem przyczyn i ł się g łówn ie do odrzucenia 
przez senat k redy tów na wys tawę , umoty 
w o w a ł swoje s tanowisko zarówno wzg lę ­
dami natury f inansowej , j ak również wzg lę 
darni natury ogó lne j . S tw ierdz i ł on przede 
wszys t k im , że w tej c h w i l i skarb f rancuski 
nie może sobie pozwol ić na nowy dodat ­
k o w y wyda tek w wysokośc i 450 mi l ionów 
fr. na o twarc ie w y s t a w y , gdyż całe nasta­
wienie Francj i i cały je j wys i łek f inanso­
w y powin ien p rowadz ić w k ierunku wzmóc 
nienia ś rodków obrony narodowe j . Sen. 

I g o ś c i n n a A u s t r i a — 

Przeciw i n d o m ? 
B E R L I N , 2 . 1 . — ,,Lokal l Anzc ige r " w 

depeszy z W i e d n i a donosi , że miarodajne 
czynn ik i austr iackie rozważają już projekt 
us tawy o cudzoziemcach. Us tawa przewi 
dywać ma, że obywate le obcy , zamierzają 
cy pozostać w Aus t r i i przez czas nieco dłuż 
szy, ubiegać się muszą o specjalne zezwo 
lenia. Pro jek t tej us tawy pozos tawa łby— 
zdaniem p isma — w związku z zaniepoko 
jen iem, jak ie zapanowało w Aus t r i i co do 
moż l iwośc i nap ł ywu ż y d ó w z Rumun i i , 

przystąpić do o twarc ia w y s t a w y , która w l 
d ług p lanów miała być o twar ta z dniem t 
maja 1938 . 

Min is ter handlu Fernand Chapsal o r a l 
premier Chautenips bez wie lk iego przekop 
nania bron i l i z gó ry przegranej sprawy. , 
a lbowiem po ostatniej uchwale senackie/ 
komis j i j i a n s o w e j w iadomo by ło z góry, 
jakie s tanowisko w tej sprawie zajmie se­
nat. M i n . Chapsal oświadczy ł m. i n „ ti 
wed ług jego przekonania, senat o p o w i a d j 
jąc się przec iwko ponownemu o twarc iu w ] 
s tawy, obaw ia się w okresie letnim n o w a 
fal i s t ra jku , co mog łoby ewentualnie opó | i 
nić ponowne otwarc ie . Min is ter ośw iad i 
czył jednak, że jest zdania, iż raczej naleje 
ży się właśn ie obawiać st ra jku z racj i zaj 
niechania pro jek tu o d b u d o w y w y s t a w y . \ ty 
związku z powyższą uchwałą senatu na l l 
źy oczekiwać, że już 15 stycznia rozpoczf i 
te zostaną robo ty przy rozbiórce w y s t a w * 
i oczyszczeniu terenów, zajętych p r z e ^ 
paw i lony . < 

C Z Y Z D Ą Ż Ą U C H W A L I Ć B U D Ż E T W ; 
N O W Y R O K ? 

P A R Y Ż , 2 . 1 . — Pomimo nadziei , i i 
budżetowa sesja par lamentu zakończy s i l 
normaln ie w dn. 31 grudn ia izba d e p u t o w l 
nych i senat ob radowa ły przez całą n o ł 
sy lwes t rową i przez cały dzień n o w o r o c z t 
ny. O d b y w a j ą się nieustanne narady i d ł 
skusje nad pro jek tem budżetu, wedru jący ra 
z senatu do izby deputowanych i z powrojj 
tern. Ponieważ pomiędzy obu izbami n i d 
ma zasadniczych rozbieżności , należy p r « / 
puszczać, że jeszcze dziś w nocy sesja, 
budże towa będzie zamknięta. Wówczas par i 
lament w z n o w i ł b y obrady w d n . 11 s tycz- ' 
nia. 

Katownia moskiewska; 
stale funkcfonule. 

M O S K W A , 2 . 1 . — W Czausach na 
Bia łorus i zakończył się proces cz łonków 
„ kon t r rewo lucy jne j g rupy szkodn icze j " , któ 
ra wedle wers j i o f ic ja lnej „ sabo towa ła zło 
ś l iw ie rozporządzenia r z ą d o w e " . 

Z g ł ó w n y c h oskarżonych : sekretarza rc 

st. agronoma Bubie la i zastępcę przewi 
niczącego re jonowego komi te tu wykon 
czego Moska lewa skazano na karę śmi< 
przez rozstrzelanie, 2-ch na 25 lat w i { 
nia każdego, 1-go na 16 lat więz ien ia , 
zostałych na kary od 3 do 10 lat więJ 

J A S E Ł K A W W Y K O N A N I U M Ł O D O C I A ­
N Y C H A R T Y S T Ó W . 

W dn. dz is ie jszym, t j . 2 stycznia rb . 
1938 o g . 12 w południe w sal i Geyera , 
P io t r kowska 293, zostanie odegrana przez 
młodoc ianych a r t ys tów przedszkola Św. 
Stanis ława Kos tk i . Czerwona 6, jasełka w 
4-ch odsłonach p. t . . .Kró lowie j a d ą " . 

Na wdzięczną o w y s o k i m poz iomie ca­
łość sk łada się o ryg ina lna treść sz tuk i , d o ­
skonała gra m łodych a r t ys tów, ar tys tycz­
nie wykonane kos t iumy i efekty świe t lne. 

Jasełka ta sp raw i radość i zainteresuje 
nie t y l ko dz iec i , ale i s tarszych. 

Komunikat meteorologiczny 
Ł Ó D Ź , 2 . 1 . P r z e w i d y w a n y przebieg 

pogody w dnż 2 . 1 . 38 r o k u : 
Pogoda o zachmurzeniu dużym z prze­

l o tnym śnieg iem. N a zachodzie n iew ie l k i , 
poza t ym dość duży mróz. W i a t r y s łabną­
ce, w zachodnie j części k ra ju północno -
zachodnie, w pozostałe j po łudn iowo -
wschodnie . Przejrzystość powie t rza osłabio 
na. 

Dr m e d . JAK OB SON 
C h i r u r g i a i o r toped ja SPEC CHIRUROJA KOSTNA 

D-ra STERLINGA 22 t . i . 17442. 

Ratowanie 4 zasypanych górników 
w kopalni Giesch nie ustaje. Hfl 

K A T O W I C E , 2 . 1 . — Akc ja ra tunkowa | łami węg la pozostaje jeszcze czterech g o i 
na nawiedzionej onegdaj katastrofą kopa l ­
ni Giesche, szyb W i l s o n w N ik i szowcu , 
t rwa n ieprzerwanie mimo świą t . Pod zwa 

n ików, do których ko lumna górnicza jesz-g 
cze nie dotarła. Zasypani górn icy nie d a j f 
żadnych znaków życia. 

Karol Łukasik wy truł całą rodzin 
S ofiar tragedii. 

C H O R Z Ó W , 2 . 1 . — Ub ieg łe j nocy ro ­
zegrała się w Chorzowie ponura t ragedia 
rodz inna, k tóra poc iągnę ła , za sobą pięć 
śmier te lnych of iar. Urzędn ik p r ywa tny , Ka 
roi Łukas ik zat rudn iony w jednej z fab ryk 
myd ła w Będzin ie, a zamieszkały w C h o ­
rzowie , w y t r u ł całą swoją rodzinę, złożoną 

z 80-letniej matk i , Augus tyny , 40 - l e tn i™ 
żony, Małgorzaty , 14-letniej có rk i i 12-10 
niego syna, po czym sam popełn i ł samOil 
bó js two przez otrucie się. ^ 

Powody zabó js tw i samobójstwa na • 
zie nie zostały ustalone. 

LO.P.P.! 

Dr med. 
BORNSTEINOWA 

c h o r o b y k o b l o c o i a k n s z e r i a 
Śródmiejska 29, U 134 9 0 

POWRÓCIŁA 
Przy jmu je od 10—12 i 3 — 7 w . 

ŁUCJA MAKOWER 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE, leczenie wrzodów 

Al. KOŚClOSZkl 13, tel. 232-43 
przyjmuje od 8 — I I i od 5 — 8. 

O N D U L A C J A t rwa ła komplet 5 zł. z g w a ­
rancją, grube naturalne loczki i szerok ; e 
fale „Józef " Nawro t 54a, tel . 191-85. 

Z P O W O D U wy jazdu zakład f ryz jersk i 
damsko - męski do sprzedania. Bednarska 
Nr 7. 

Słynny ze swych prze­
powiedni zna /ca ta/em-
nic ż y c i a ludzkiego, 
a s t r o l o g chiro^nanta 

Pr. wiedzy tajemnej 

Wyjaśnienia <' !a każdego. Na dłoniach I twarzy masz od u rodź** 1 ' 3 wypisany horoskop całego życia f* -* ' 
go. W twoim interesie jest więc udać sie tylko do specjalisty po odczytanie T ^ e l * 
horoskopu. Masz właśnie ku temu oka zje, dowiesz się co Cle czeka. 

ASTROLOG I CHIR0MANTA PR. EROANDI 
w długoletnich swych praktykach, prz eP 0 W iada z linii rak, paznokci 1 ry$ów twarjf* 
nieobecnym z fotografii I charakteru pisma, oraz anonimów. 

Na zasadach astrologii I Przyrody, 2 dat urodzenia, wystawia horoskopy *' s eiF 
no i ustne. W sprawach miłosnych, handlowych, Podróżach, sądowych 1 za>m# 
nych, dokładnie wyjaśnia i daje po* Jteczne i odpowiednie wskazówki, wskaże kan 
demu czy ma szczecie do wygra"'-* na 'oterii lub innej Kry. 

Na żądanie każdego i zadane PV tania przez medium MISS MARY daje zd i imM 
wająco trafne odpowiedzi za które EROANDI otrzymuje liczne podziekowaniaB 
kraju i zagranicy. Podziękowania są dla odczytania każdemu w poczekalni F.ROAU 
DIEGO. 

-Żeli kto lest w rozterce duclio wej i cierpi moralnie, ni« v\t co czynie i i 
opanować obecne warunki życia niech się osobiście zgłosi. 

Stały adres Ergand iego : 

lód?, ul. Główna 13. sn 
Przyjęcia osobiste od 10-ej do 8-ei wieczór. 

Na listowne zgłoszenia osób zaln teresowanych podać imie, date i rok urodzet 
stan cywilny, dokładny swój adres, na odpowiedź załączyć znaczek poczto*'!'-

2-

Przychodnia W E N E R O Ł O a i C Z M f l 
cbor. weneryczne, skórne i seksualne 

Sp«e|a'ny gabinet ko jiuetyczoy Ctynn* oJ 9 r d, 9 w i • or?y mre >• cfH 

Piotrkowska 88 tel 143-63 Porada 3 Ą 
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tajników akwarium. — 

MOROBA SERCA MAŁEJ RYBKI. 
o w a l M a k a r k a wodnych stworzeń przy pracy. 

Al. 3. 

nie, że w t 
iżno na to , a b j 
tawy , k tóra w c ^ w s t y c z n i u 

arta z dniem ' , a j d u j ą C e s j c w pa r ysk im Zamorsk im 
r i u m niezliczone, przecudne i często 

i Chapsal o r a ^ n e „ j ^ z y w y m a g a j ą na j t rosk l iwsze j 
-Ikiego p r z e k o - s t a j ą c e j 

pieczy. 

S e 1 s Ł T O U o P ^ k i pod ję ła się pani 
« 7 a ń r v ? d ' Ź O ł l a d y e k t o r a A k w a r i u m , z za. 

zył m. i n „ ż» rano odbywa ona obchód wszy 
senat o p o w i a d j sal i szczegółowy przeg ląd wszy 
iu o twarc iu w jza rnorsk im pensjonar iuszy, 
e le tn im nowejszk lanych gro tach, mieniących się 
rentualnie opó |n roku fosforyzującą i opa l izu jącą 
l i s te r o ś w i a d ' przep ływają w ś r ó d a lg i innych 
iż raczej nalofch wodoros tów jak ieś nieznane r ó -

i j ku z rac j i za j bladoniebieskie cuda, p r z y w i e z i o ­
ny w y s t a w y . W a ń c ó w świata. W y ł o w i o n o je z j e -
i łą senatu na l ł dżunglach i dz iewiczych lasach w 
ucznia rozpoczŁotn ikowych oceanach i w ś r ó d raf 
)iórce w y s t a w i r y c h . Przebyć mus ia ły tysiące k i l o 
a j ę t y c h p r z e | zanim rozpoczęły życie w pary -

lewol i . 

jkatnoścflą b a r w , zdobne w k o r o n -
B U D Ż E T W ogony, nie większe czasem 

? i W P o c z t o w y C n ' wygadają j ak 
• , • *Ie ^ t T h ib p ła t k i egzotycznych 

10 nadziei , i 1 i t ó t \ 
u zakończy si U 
izba deputowi w Pryy.Nowym Jorku I i n n y c h w l e l 

rzez całą n o m i a t * >flwstały f i rmy , t rudn iące 
zień n o w o r o c z * l ° s r ł < \ n i m tych rzadkich okazów, 
ic narady i rfV'nIHCya lV.ec7.ne sumy. 
tu , w e d r u j ą c y r W & a y d k k , poza tą g ł ówną do-
i y c h i z powrOfa, starś ^ 0 un ika ty , a te zdobyć 
>bu Izbami n i j a ty lk"<ł r Z j w łasnych pośredn ików, 
c i , należy F*f\ o i l ek nfcllwe, w y k o r z y s t y w a n e 
, nocy sesjah c e l u ^ r>by, stale odbywa jące 
i. Wówczas p a r U e n a & my^ fałach 1 mające 
v dn. 11 stycz-jność V ó d irbalćów, a w i ę c lekarze 

• w l , stt a r ( j i t y m podobni. 

Sefathoi & ytnćl umieszczają twą 
• fltBCS^" w Hszarach z morską w o d ą , 
F ^ • % * " l i i e owflętyć materacami i 'dostar-

•a i r f o t y ' Urządzone Jako 

r u g ę l * " t c h pe łn ią specjal l 
tępcę przewod- l 
i te tu wykonaw j p r z y b i j n a »nfe jsce, następuje na 
na karę ś m i e r c f a s t o w j b a a j ^ naukowe, ce lem o 
i 25 la t więztehia gĄ^ j irtaisciwoscl każdego 
t w ięz ien ia , JWU, a L&t fszyatkfm d la us ła te -

10 lat w i ę z i o n e j \rrtperatnrv woHy. w której 
pół s topH 
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nia może okazać się zabójcze. T rzeba tak 
że ustal ić dozę t lenu, mającą stale być do 
prowadzaną do danego wodnego pomie ­
szczenia. 

Zas ta jemy właśn ie panią Besnard w la 
bora to r ium. Zajęta jest sekcją ma lu tk ie j 
różowo - czarnej r y b k i , k tó ra usnęła w 
nocy. Przy pomocy m ik roskopu ustal ić 
trzeba przyczynę z jawiska. 

— S tworzonko by ło wczora j jeszcze 
najzdrowsze i wesołe — m ó w i do nas za 
troskana. — Usnęło skutk iem g w a ł t o w n e ­
go zapalenia j a j n i ków , k tóre zatru ło toksy 
nami m in ia tu rowy o rgan izm. 

Korzys tamy z pozwo len ia i towarzyszy 
my pan i Besnard w da lszym je j obcho­
dzie. 

W tak" zwanej „ k l i n i c e " znajduje k i l ka 
naście i zo lowanych „ c h o r y c h " . 

— T a ma wadę serca, n ic na to p o ­
radzić nie można — m ó w i lekarka. — Ten 
zaś pomarańczowo - czarny „ c h e t o d o n " 
zanurzony jest w kąp ie l i leczniczej : c ie rp i 
na r yb ią egzemę, codziennie smaruje go 
odpowiedn ią maścią. 

Zamorscy pacjenci mają 'do dyspozyc j i 
p romien ie u l t ra - f io le towe, k t ó r y m i b y w a 
Ją naświe t lan i w c iągu dziesięciu m inu t w 
w y p a d k a c h poważnych , I masaże e lek t ry ­
czne w razie para l i żu , lecz te nie mogą 
t rwać d łużej , niż minutę. 

Symptomaty choroby u r y b są te sa­
me, co i u Innych zw le rzą t l 

N iezd rowa ryba jest smutna I przygnę 
błona. N ie chce Jeść, nie rusza się, un ika 
innych, skrzela zwisa ją bezwładn ie . 

N iezwłoczn ie t rzeba Ją odosobnić , 
gdyż epidemie w ś r ó d fauny morsk ie j sze 
rzą się w tempie b ł yskaw icznym. 

Zdarza ją t l e oczywiśc ie I choroby nłe 
zaraź l iwe : k r w o t o k i wewnęt rze , guzy, ata 
k i wą t rob lane , a najczęściej r y b y zapada j ^ 
na żołądek. W ó w c z a s chudną w oczach i 
ogromnie c ierp ią. 

N a salach pani Besnard przysta je 1 na 
chylą się nad każdym z osobna basenem. 

Zachwyca jące aą „ h y p h e s s o b r y c o n y " 
rodem z Venezue l l . P rzemyka ją przed na 
jmi JlaJc ko lo rowe n ieuchwytne clenta. D ł u ­
gość I c h nie przewyższa 2 cemtymetrów.^ 

Obok , równ ie nieduże, b łęk i tne r y b k i 
japońsk ie, tak zajadłe, że pożerajn się 
wzajemnie. T rzeba j e rozłączać. 

Jeszcze dale j dz ies ięc iocentymetrowy 
w z o r o w y ta tuś : „ c i c h l i d e s " a f rykańsk i , 
k t ó r y ikrę i w y k l u t e świeżo małe t rzyma 
d la bezpieczeństwa w pyszczku. 

W y l i c z y ć n iepodobna wszys tk i ch , choć 
by t y l ko na jc iekawszych ga tunków, ale 
nie można nie wspomnieć o z łow ionych 
w Oceanie Indy jsk im rybach , wy raźn ie 
wyda jących w nocy głos podobny do 
szczekania. 

A d a m s k i . 

. . I Jl[ _ 
T U I Zm N I M * J f R O C I Ą P O L A O f 

Pożar słynnej fabryki 
płyt gramofonowych. 

G ł ó w n y U rząd Statys tyczny opracował 
dane, dotyczące l i czby zawar tych ma ł ­
żeństw w okresie I k w a r t a ł u rb . w poszczę 
gó lnych k ra jach . 

Jak w y n i k a z tego zestawienia, na jwię 
cej małżeństw w l iczbach bezwzg lędnych 
zawar to w Niemczech, m ianowic ie 117.075 
T a znaczna i lość małżeńs tw jest jednak 
mniejsza w porównan iu z ostatn im k w a r ­
ta łem ub. r. w k t ó r y m zare jest rowano w 
Niemczech aż 177.379 z w i ą z k ó w małżeń­
sk ich. N a d rug im miejscu jest Polska, 
gdz ie zanotowano jednak znacznie m n i e j ­
szą l iczbę małżeństw, gdyż t y l ko 79.043. 

W A n g l i i w r a z z W a l i ą zarejestrowano 
70.455 z w i ą z k ó w małżeńsk ich, w e W ł o ­
szech zaś, m imo si lnej p ropagandy, jaką 
od d łuższego czasu p rowadz i rząd, zawar ­
to t y l k o 62.092 małżeństwa. Charak tery ­
styczne jest, że w poprzedn im kwar ta le 
zare jest rowano na terenie W ł o c h 133.141 
ma łżeńs tw, spadek więc i lości zawar tych 
z w i ą z k ó w małżeńsk ich w y n o s i ponad 50 
procent . 

N a dalszych miejscach znajdują s ię: 
Francja, w które j zawarto w I kwar ta le rb. 
55.001 małżeństw, dalej Czechosłowacja 
z l iczbą 26.967, Bu łgar ia 20.123, W ę g r y 
18.383, Holandia 10.539, L i t w a 5.916, Nor 
weg ia 3.910 oraz Ł o t w a na terenie k tóre j 
zarejestrowano w I kwar ta le rb . 3.702 
zw iązk i małżeńskie. 

Na jw iększą l iczbę małżeństw w stosun­
ku do l iczby mieszkańców zarejestrowano 
w Bu łga r i i , mianowic ie 13,1 na 1000 miesz 
kańców. Na drug im miejscu znajduje się 
Polska i L i t w a , w któ rych l iczba zawar­
tych małżeństw wynos i po 9,3 na 1.000 
mieszkańców. 

Na Węgrzech przypada 9 małżeństw 
na 1.000 mieszkańców, na Ł o t w i e 7,5 mał ­
żeńs tw, w Czechosłowacj i 7 , 1 , w Ang l i i 
w r a z z W a l i ą 7, w Niemczech 6,9, we W ł o 
szech 5,7, w N o r w e g i i 5,4, we Francj i 5,3, 
wreszcie najmniejszą stosunkowo liczbę 
ma łżeńs tw zawar to w Holand i i , gdzie na 
1.000 mieszkańców przypada 5 związków 
małżeńskich. 

Dramat miłosny Algierczyka* 
Niestała wdówka , 

W Londyn ie spłonęła cz terop ię t rowa, m a ­
na fabryka p ł y t g ramofonowych „ G ł o s swe­
go p a n a " , znana z m a r k i ochronnej p r zed ­
s tawia jące j foxter r lera p rzed tubą g ramo­
fonu. Czterdzieści oddz ia łów straży w a l ­
czy ło z ogn iem. M l m o t o z gmachu pozo ­
stał t y l ko szkielet i żelazne okna. W s z y s t ­
k ie cz te ry p ię t ra w y p a l i ł y się doszczętnie. 

W mie jscowośc i Saint Sy lvan d 'An jou 
rozegrał się n iezwyk le k r w a w y dramat m i ­
łosny. G ł ó w n y m bot ia tarem tego dramatu 
by ł A lg ie rczyk A m a h i d Rabat, la t 37, zatru 
dn iony j ako w y r o b n i k w Angers. Rabat 
m ia ł kochankę w osobie 33- letn ie j w d o w y 
Cal les, z k tó rą ży ł przez k i l ka miesięcy. 
Os ta tn im i czasy w d ó w k a up rzyk rzy ła so­
bie pożyc ie z Rabatem 1 powróc i ł a do do ­
m u swych rodz iców, ma łżonków y a i l l a n t , 
w łaśc ic ie l i fe rmy w Saint Sy lvau d 'An jou . 
Rabat pos tanowi ł się zemścić za to na 

w d ó w c e i w t y m celu uda ł się do wymień io 
nej mie jscowości . Przycza iwszy się w p o ­
b l iżu fe rmy małż. Ya i l l an t , Rabat czekał na 
swą bogdankę. G d y kob ie ta wysz ła z d o ­
mu A lg ie rczyk rzuci ł się na nią 1 poderżnął 
je j gard ło nożem. N a krzyk napadniętej 
nadbieg l i je j rodzice. Rabat rzuci ł się na 
nich z nożem i c iężko ich pokaleczył , a n a ­
stępnie przecią ł sobie ży ł y i pozbaw i ł się 
w ten sposób życia. Ma ł żonków y a i l a n t 
przewiez iono w stanie g roźnym do szpi ta la 
w Angers . 

Najcięższa Klęska społeczna — 
to brak prąci 

Walczy z mą każdy, kto składa 
ofiarę na Pomoc Zimową 

jConto R L O . 78.200 Pomoc Zimowa 
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J g j f e g o d z i n y i 

— Rani tak m ó w i ido mn ie , znając prawdę?, 

— W ł a ś n i e d latego to m ó w i ę , że ja znam! Niec ierp ię 
ludz i n ieuczc iwych i pogardzam panem! i(4T^I* i * 

— Jestem rrfouczciwy?. — zawoła ł z rozpaczą. — P a ­
ni mną pogardza?, * m 

— Brzydzę s ie i — powtó rzy ła z gn iewem. — Ż e ­

gnam i proszę raz na zawsze wykreś l i ć mnie ze swej pa-

m i ę c i l > • - * 

i O d w r ó c i ł a się i szybko poczęła się oddalać. 

W — Panno Wandeczko. . . — jęknął , nie śmiąc je j za ­

t r z y m y w a ć . * '•" 

A l e i ten o k r z y k nie uczyn i ł na niej wrażen ia 1 wne t 
7-nikła na skręcie u l icy . 

— Brzydz i się mną.. . pogardza. . . — wyszepta ł . — 
C z y i naprawdę postąp i łem tak nieuczciwie, zgadzając 
się na „zas tępowan ie " DaTskiego... 

> w p ierwszej chwiJ i t y l ko w ten sposób m ó g ł sobie 

wy t łumaczyć j e j s łowa i niezrozumiałe zachowanie. P ó ­

źniej d o p i e r o p r Z y ,sz ły ref leksje. Czemuż wspomina ła , że 

pragnie odg rywać ro lę k ró lewicza z ba j k i , kogoś u w o ­

dząc, bawić się w n i . e Z w y k ł e p rzygody? Cóż to znaczyło? 

K t o zdradził je j h is tor ię z A r t u r e m ? 

I W p r o ^ niepojęte 1 

Faktem jest jednak, że W a n d a dla niego stracona. 
Potraktowała go jeszcze gorze j , n iź l i poprzednio uczyn i ­
ł a to je j matka. A najgorsze, że nie dała m ó w i ć do siebie, 
nie pozwol i ła sobie nic wy jaśn ić ! 

Co rob ić? • . „ t .„ 

N iezwyk le wzburzony poszedł do biura. 

— A jesteście, ko lego! — ucieszył się T rzp ień , nie 
spostrzegając nienaturalnego w y g l ą d u Korskiego. — M y ­
ślałem, że zrezygnowaJiście ostatecznie i nie przyjdziecie. 
Jest po jedenastej. . . 

— M a m migrenę... 

— W i d a ć to p o was — teraz przy j rza ł mu się dop ie ­
ro — ale mam nadzieję, * c t a n i igrena nie przeszkodzi 
nam w decydujące j rozmowie. 

— Służę... 

— T y m więce j , że siedzi u mnie jeden pan, bardzo po­
ważny kupiec, k tó ry interesuje się mo im b iurem. Jeśli nie 
z w a m i , to z nim skończę. W każdym razie, macie p ie rw­
szeństwo. 

Wszed ł do gabinetu w ślad za Trzp ien iem. Istotnie, 

znajdował się tam jak iś k rępy i czerwony na twarzy męż­

czyzna. Powsta ł z miejsca na w idgk Korskiego. 

— Jestem W o n d o ł o w s k i ! — przedstawi ł się up r ze j ­
mie. 

i — Pan W o n d o ł o w s k i ? 
— T a k jes t ! Właśc ic ie l sk lepu z węd l i nami na P io t r ­

kowsk ie j . 

Ko rsk i zagryz ł w a r g i . Poznawał w n im teraz tego n ie ­

znajomego, k tó ry wchodz i ł do kamienicy, w jak ie j za­

mieszk iwała Wendi rychowa. Może szedł z w i zy tą do W a n ­

dy? W ięc , tak w y g l ą d a Jego wspó łzawodn ik . Zapewne 

szczęśl iwszy od niego, gdyż b y w a tam, podczas gdy 

Wanda jego znać nie chce. • « . . . « 

Nie dał jednak nic poznać po sobie. 

i — Bardzo m i m i ł o ! — mrukną ł , ściskając z p r z y m u ­

sem wyc iągn ię tą do niego w ie l ką , rzeźnidcą łapę. 

W o n d o ł o w s k i również gra ł komedię obojętność?. 

— Ano, — oświadczy ł — zeszl iśmy się, żeby poga ­

dać. S iada jmy! M ó w i ł m i pan T rzp ień , że pan szanowny 

chce podobno we jść na wspó ln i ka do jego interesu. 

— Istotnie, taki mam zamiar ! — skinął g ł ową . 

— T y l k o pan zdecydować się nie może... 

W tejże chwila T rzp ień wmiesza ł się do rozmowy . 

— Wspomina łem w a m już ko lego, że pan W o n d o ­
łowsk i . . . . i » 

— Faktycznie, — przerwa ł mu kupiec — nie p o w i e m , 

żebym by ł od tego. Interes jest dobry i może dawać d o ­

chody duże. Pan mnie uprzedzi ł . Przedtem nie mia łem 

luźnej g o t ó w k i , bo choć cz łowiek nie jest b iedny i narze­

kać nie może, ale ma wszys tko wetkane w obró t i cza­

sem wycofać trudno pieniądze. A le teraz zdoby łem t ro ­

chę grosza i przyszłem do pana Trzp ien ia . A pan T rzp ień 

pow iada , że n iby z panem szanownym rozpoczął per t rak ­

tacje, to mu teraz ze mną nie wypada. . . 

— Istotnie, pan W o n d o ł o w s k i chce włożyć pięć t y ­
sięcy! — w y m ó w i ł T rzp ień . 

— N o , to więce j ode m n i e ! 

— T a k , — twarz T rzp ien ia stała się uosobieniem 

wsze lk ich uczuć przy jac ie lsk ich i poświecenia — ale po ­

wiedzia łem już panu W o n d o ł o w s k i e m u , że wobec zna­

jomośc i , jaka nas łączy od dziecka, nie mogę robić w a m 

świńs twa i choć rozporządzacie mniejszą sumą, macie 

p ierwszeństwo. 

— Bardzo to ładnie z waszej s t rony! 

— T y l k o musicie dać jedną jasną odpowiedź — 

i śmiechnał się — bo jesteście mocno niezdecydowani . 

— Jeśli pan nie skończy, to j a zaraz skończę! Pienią­

dze przyn ios łem 1 — w y m ó w i ł energicznie W o n d o ł o w s k i 

i uderzył się po kieszeni . 

G d y b y Korsk i mnie j b y ł wzburzony i nie mia ł umys łu 

zaprzątniętego czym innym, na pewno to naleganie i ca­

ła rozmowa wyda łaby mu się podejrzane. Skąd T rzp ień , 

k tó ry przedtem s i t chc ia ł mu dopomóc w n iczym, s tawał 

się raptem tak im filantropem i oddanym przy jac ie lem, że 

w o l a ł jego t rzy tysiące, niz sumę znacznie większą, p r o p o ­

nowania rzekomo przez bogatego W o n d o ł o w s k i ego? 

Pjowinno by ło go to zastanowić, j ak lówni ież inne rze ­

czy poprzednio, same przez siebie nasuwające się w b i u ­

rze. 

Niestety, m ia ł g ł owę ca łkowic ie zaprzątniętą n ieda­
w n ą sceną z Wandeczką, czuł się rozb i ty i p rzed n im s ie ­
dział W o n d o ł o w s k i . <• 

T e n sam W o n d o ł o w s k i , k tó ry b y w a teraz u Wandy , 
jako szczęśl iwy wspó łzawodn ik i nie omieszka j e j powtó-' 
rzyć wszystk iego. 

Raptem, w g łow ie naszego bohatera błysnęła myś l . 

Jeśli zostanie wspó ln i k iem Trzp ien ia , o co zabiega W o n ­

do łowsk i , przekona W a n d ę , że nie jest jak imś n ieb ie­

sk im ptak iem, za jak iego go obecnie uważa i da je j do­

w ó d , że na stałe pragnie pozostać w Łodz i i tu pracować. 

T e myś l i w i r o w a ł y w g łow ie Korsk iego, wp ływa jąc na 

jego postanowienie i nie pozwala jąc dostrzec i n t r yg i , 

szytej aż zanadto g r u b y m i n ićmi . 

Szczególniej , że W o n d o ł o w s k i umiejętnie pot ra f i ł go 
rozdrażnić ostatecznie. 

— Cóż pan p o w i e ? — rzekł . — Może rozmyśl i ł się 
dlatego, że nie ma pieniędzy? 

— Jakto nie mam? — krzyknął , w y d o b y w a j ą c por t fe l 

z kieszeni. — Kończę i w tej chw i l i p łacę! Proszę kolego 

— zwróc i ł się do Trap ien ia kładąc przed n im (MMfcf 

banknotów — oto dwa tysiące dziewięćset z ło tych ! Jutro 

dodam w a m pozostałą setkę — zmieni ł jeden s tuz ło towy 

banknot na swe w y d a t k i i ten brak zamierzał w y r ó w n a ć 

zastawiając z łoty zegarek, pochodzący od Kowalca. 

T r z p i e ń z W o n d o ł o w s k i m skrzyżowal i spojrzenia 
pełne radości . 

— Doskonale — w y m ó w i ł T rzp ień , c b w y t a j ą c p > 

spiesznie banknoty — ju t ro dopłacic ie mi setkę i spisze­

my umowę. No, cieszę się bardzo, że się tak stało — w y ­

ciągnął do Korsk iego rękę, k tórą ten uścisnął — choć 

w łaśc iw ie pow in ienbym się mar tw ić , bo pan W o n d o l o w - ( 

ski dawał w ięce j . A le, taki już jestem, dla starego ko leg i 

uczynię największe poświęcen i ' 
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tm n mu. 
Życie Warszawy w kilku wierszach 

Zagadnien ie zatrudnienia kobiet docze­
kało się w dziedzinie pracy Ośrodków sto 
sunkowo naj lepszego rozwiązania. B iuro 
Pośredn ic twa Pracy dla Kobie t (Leszno 
96) jest t ym czynnik iem, k tó ry , wspórpra 
cując ściśle z Ośrodkami , przyczynia się 
w dużej mierze do zmniejszenia bezrobo-
c i» w ś r ó d kobiet . B iuro ro zatrudnia m ie ­
sięcznie przeciętnie 150—200, poszukują­
cych pracy . Na 1 Listopada B iuro miało za 
re jes t rowanych 2037 bezrobotnych pracow 
nic, w ciągu l is topada zatrudniono jeszcze 
63 osoby. Natomiast przyjęto w tym mie­
siącu zgłoszeń o pracę 185, zatrudniono 
109 osób ; 28 poszukujących pracy, nie 
przy ję ło je j bądź ze wzg iędu na niską za­
p ła tę bądź na złe wa runk i pracy, wresz­
cie w 48 wypadkach pracodawca nie p rzy -
Łął p racown icy . 

• * • 
Prowadzący meldunki w poszczegól ­

nych domach o t rzymal i zarządzenie w y ­
działu ewidencj i ludności , aby do dnia 15 
stycznia 1938 r. dostarczy l i w y k a z y do ­
kładne mieszkańców zamieszkałych w da ­
nej posesj i na dzień 31 grudn ia . Podzia ł 
s ta tys tyczny p ^ e w i d u j e rub ryk i p ł c i , w y ­
znań (chrześci janie i żydz i ) oraz oddz ie l ­
ną pozycję cudzoz iemców. 

• • • 
Zarząd Zw iązku zawodowego p r a c o w ­

n i ków samorządowych (u r zędn i ków) n i . 
s to ł . W a r s z a w y wys tąp i ł do w ładz m i e j ­
sk ich o przedłużenie akcj i oddłużenia p r a ­
c o w n i k ó w mie jsk ich i wznowien ie p rzy jmo 
wan ia podań o oddłużenie przez komisję 
odd łuźen iową. Komis ja ta rozważywszy 
wn iosek Za.za.du, wypow iedz ia ła się p r zc -
Crwko kon tynuowan iu tych prac . Za rząd 
Z w i ą z k u w y s t ą p i ł przeto ponownie w tej 
sprawie do prezydenta miasta. W razie bo 
w i e m przerwania prac komis j i , akcja ta nie 
będzie zakończona i k i lkuset p racown i ków 
pozostanie bez pomocy . Na przypadek, gdy 
b y prezydent miasta nie zgodzi ł się na 
przedłużenie działalności komis j i odd łuże­
n i o w e j , zarząd Zw iązku p ro* i o przekaza­
nie akc j i odd łużen iowej Z w i ą z k o w i , k tó ry 
pode jmie się dokończenia oddłużenia p ra ­
c o w n i k ó w mie jsk ich w e w ł a s n y m zakresie 
p o d kont ro lą Zarządu mie jsk iego. Zw iązek 
będzie móg ł przeprowadz ić tę akcję, o i le 
Zarząd mie jsk i przekaże do jego dyspoz} 
c j i pozosta ły jaszcz* k redy t na ten cel w 
K K O . w kwoc ie oko ło 300,000 zł. 

* • • 

O d b y t o się zebranie abso lwen tów p a ń ­
s twowe j szkoły mierniczej w W a r s z a w i e , 
w sprawie p ro jek tu us tawy o s topniach dy 
p lomowanego inżyniera oraz inżyn iera. Ze 
b ran i p rzy ję l i z uznaniem poczynania 
w ł a d z w sprawie te j l e us tawy , zmierzają­
cej do ożywien ia życ ia gospodarczego 
przez wciągnięc ie w saeregi f achowców Li­
cznej młodz ieży i nadające w a r t o ś c i o w y m 
techn ikom z n ieakademick im wyksz ta ł ce ­
n iem ty tu ł inżyniera. Abso lwenc i wym ien io 
nej szkoły zwo łu ją n iebawem wa lny zjazd 
abso lwen tów pańs twowe j szkoły m ie rn i ­
czej w Warszaw ie . 

fcRATECZKI. 

Znowu święto. 
Trzeba przyznać, że nowy 1938 rok za 

powiada się bardzo pięknie. Święto św ię ­
tem pogania, cz łowiek może się wyspać 
za wszystk ie czasy, n ik t go nie wygan ia 
do b iura, s łowem — gdyby jeszcze by ły 
pieniądze — życie by łoby samą t y l ko ra­
dością. 

Tak pięknie zapowiada jący się rok po ­
winien mieć równie p iękny przebieg. P o ­
nieważ madame de Thebes umarła i nie 
może już nadsyłać swo ich przepowiedn i , 
jak to czyni ła dawn ie j , postanowi łem ją za 
stąpić. W p r a w d z i e nie jestem madame, 
lecz mężczyzną (s tup rocen towym mężczy­
zną, h a ! ) , ale zawsze czułem w sobie zdo l ­
ności jasnowidzące. Szalenie jasno w idzę . 
Już z daleka wyczuwam wierzyc ie la . O k i ­
lometr zobaczę na stole bute lkę f rancuskie 
go kon iaku. D la tego właśnie pos tanowi łem 
osobiście i w zastępstwie mej w ie l k i e j , nie 
odżałowanej zmarłej poprzedn iczk i , ogłosić 
przepowiednie ogó lne, społeczne i po l i t y ­
czne dla całego niemal świa ta . 

Rok 1938 zapowiada się na ogół n i ­
jako . T rochę tak, t rochę nie. W paru k ra ­
jach E u r o p y zachodnie j , ś rodkowej i wscho 
dnie j umrze k i l ku w y b i t n y c h mężów stanu. 
N o w i nie narodzą się. Bezpośrednie niebez 
p ieczeństwo w o j n y Europ ie jeszcze nie gro 
z i , sytuacja na Da lek im Wschodz ie w da l ­
szym c iągu będzie opanowana. W o j n y so­
bie nie wypow iedzą . 

imali U uircr w 
marginesie ostatniego zatargu 

Życ ie po l i tyczne E u r o p y i A m e r y k i nie 
dozna poważnie jszych ws t rząsów. Zmien i 
się k i lkanaście gab ine tów, z wy ją tk ie i r . 
F r a n c j i , gdzie zmieni się i ch k i lkadzies iąt 
i z wy j ą t k i em I ta l i i i N iem iec , gdzie nie 
zmieni się ani jeden. A n g l i a w da lszym 
c iągu z łezką wzruszenia wspominać będzie 
swego księcia' W a l i i , k tó ry pozostanie w 
da lszym ciągu księciem W i n d s o r u i będzie 
jeździć po Eu rop ie . W y j a z d do A m e r y k i 
w ostatniej chw i l i będzie ws t r zymany . 

Życie gospodarcze: we F ranc j i z l i k w i ­
dowanych zostanie 365 s t ra j ków powszech 
nych i p rok lamowanych 865 s t ra j ków ge­
nera lnych. K o n i u n k t u r a będzie się w d a l ­
szym c iągu pop raw ia ła . W y b i t n i uczeni 
ekonomiści wydadzą jeszcze k i lkadz ies ią t 
dzieł na temat przyczyn k ryzysu 1 metod 
jego rozwiązan ia . Zare jes t rowane zostanie 
c iekawe z j aw i sko : pom imo ciągłej pop ra ­
w y kon iunk tu ry , o czym wspomn ia łem 
przed chw i l ą , l iczba bezrobotnych nie b ę ­
dzie spadała. Uczeni i w y b i t n i ekonomiśc i 
zajmą się i t ym z jaw isk iem i wydadzą na 
ten temat k i lkadz ies ią t wyczerpujących 
dzieł. L i g a N a r o d ó w p o w o ł a komis ję do 
zbadania tego zagadnienia. A propos L i g i 
N a r o d ó w : w t ym roku nie g roz i j e j jeszcze 
niebezpieczeństwo, że j edynym członkiem 
L i g i zostanie A n g l i a . Prorocze jasnowidze 
nia w idzą obok A n g l i i jeszcze d w a - t rzy 
kra je, k tóre w y s t ą p i ą z Genewy dop iero 
w roku 1939. 

życ ie umys łowe : sceny tea t rów euro ­
pejsk ich wys taw iać będą na jnowszą t w ó r ­
czość znakomi tych au to rów, zmar łych w 
ub ieg łym w ieku . Komed ie muzyczne dadzą 

w y t w o r n ą s t rawę duchową elicie umys ło ­
we j . W l i teraturze poza Akadem ią L i t e r a ­
tu ry , nic się nie będzie dzia ło. W a w r z y n y 
będą w dalszym ciągu nadawane i odsy­
łane. 

Życie urzędnicze: ukaże się rozporzą­
dzenie, zabraniające rozmów na temat pen 
sy j . Celem ulżenia do l i urzędniczej , ukaże 
się również rozporządzenie, zezwalające 
na spłatę należności za odznaczenie ra ta ­
m i . Cena poszczególnych odznak będzie 
wyka l ku lowana moż l iw ie tanio. Z w i ą z k i za 
w o d o w e p r a c o w n i k ó w umys łowych o t r zy ­
mają zezwolenie na prowadzenie w ramach 
akc j i zawodowe j kabare tów. N a j p o p u l a r ­
niejszym numerem będą wys tępy g ł odo ­
morów . W końcu roku 1939 będzie zwo ła ­
na tysiącszósta wspó lna konferencja przed 
s tawic ie l i U n i i z przedstawic ie lami p raco­
d a w c ó w , k tó ra równ ież nie do jdz ie do 
skutku wobec n ieprzybyc ia p racodawców. 

Życ ie w y t w o r n e : książę M i c h a ł R u d y 
w grudn iu 1938 ośw iadczy prasie p a r y ­
sk ie j , że nic nie stanie na przeszkodzie j e ­
go szczęściu z Jeanetką. P rzec iwko m iano ­
wan iu ku ra to rów protestu je . Pan i S imp -
son u legnie żądaniom f ryz je rów amerykań ­
skich i zaonduluje sobie w ł o s k i . J a zjem 
wreszcie ćwierć tuzina os t ryg , pop i t ych 
b ia ł ym w i n e m . 

N o , mam wrażenie, że przepowiedn ie 
moje ob ję ły wszystk ie n iemal , « p r z y n a j ­
mnie j najważnie jsze dz iedziny życ ia . K t o 
nie w ie rzy , że sprawdzą się one, niech za­
czeka jeden roczek, a przekona się. 

N i e macie pańs two pojęcia, j aka to 
rozkosz być j a s n o w i d z e m ! Cz łow iek w s z y ­
stko w i e , wszys tko przewiduje. Jaka szko­
da t y l ko , że przed ś lubem nie posiadałem 
jeszcze tych zdolności . . . A p ropos : każdy , 
k to pragnie ws tąp ić w związki małżeńskie 
pow in ien zgłaszać się do mnie po przepo­
wiednie na temat, jak upłynie mu wspó lne 
pożycie z ukochaną. R a d y I po rady d la 
n ieszczęśl iwych m ł o d y c h ludzi — bezpła t ­
ne. N a g r o d ą będzie mi świadomość, że u-
ra towa łem pewną l iczbę młodz ieńców od 
małżeństwa. 

N a tym przepowiednie kończę I życzę 
w s z y s t k i m pomyś lnego rozpoczęcia jutro 
pracy w N o w y m R o k u , k t ó r y tak p ięknie 
rozpoczął się od dwóch aż dn i świątecz 
nych. 

Jerzy Krzeckl . 

Z O d y n i donoszą: 
Przed paru dn iami odbyło się pos iedze­

nie Komis j i Po jednawczo-Rozjemczej , k tó ­
re mia ło na celu wys łuchan ie p rzeds taw i ­
c ie l i Stowarzyszenia Właśc ic ie l i N ie rucho­
mośc i w G d y n i oraz przedstawic ie l i Z w i ą ż 
ku Z a w o d o w e g o Dozo rców D o m o w y c h . 

Po wys łuchan iu stron Komis ja Po jednaw­
czo Rozjemcza odby ła d w a dalsze pos ie­
dzenia po czym usta l i ła wa runk i u m o w y , 
zb io rowe j , obowiązu jące j wszys tk ich w ł a ­
ściciel i n ieruchomości . 

W e d ł u g tego orzeczenia za dozorcę do ­
mowego uważa się p racown ika z k tó r ym 
właśc ic ie l lub admin is t ra to r n ieruchomo­

ści zawar ł u m o w ę o pracę i za t rudn ia go 
w n ieruchomości p rzy pracach wyszczegól 
n ionych pon iże j . 

D o o b o w i ą z k ó w dozorcy domowego na­
leżą następujące czynnośc i : opieka nad p o ­
w ie rzonym mu domem, sp rawy me ldunko­
w e lokatorów, przestrzeganie przepisów 
po l i cy jnych i po rządkowych , obs ługa k o ­
t ł ó w centra lnego ogrzewania I w i n d y I 
u t rzymanie ogó lne j czystości w kamienicy. 

Dozorcy dzielą się na stałych, którym 
bez zgody właścic ie la nie wo lno zarobko­
wać poza n ieruchomością i niestałych, któ­
rym wolno zarobkować w czasie wolnym 
od zajęć od prac w nieruchomości. 

Dozorca pob ie ra jący wynagrodzen ie 
wraz z doda tkami p o w y ż e j zł. 160, ( w l i ­
czając w to wartość mieszkania zł. 4 5 ) , nie 
może otrzymać zezwolenia na zarobkowa­
nie w i nnym zakładzie pracy. 

Umowa ustala dla dozorców domowych, 
stałych następujące minimalne wynagro­
dzenie miesięczne: 

Dozorca w nieruchomościach do czte­
rech pięter włącznie, z centralnym ogrze­
waniem I windą 110 zł., 

w nieruchomościach do czterech pięter 
włącznie, z centralnym ogrzewaniem bez 
windy 105 zł., 

w nieruchomościach do czterech pięter 
włącznie, bez centralnego ogrzewania ' 
bez windy 9 0 zł. 

Dozorca niestały w nieruchomościach 
do czterech pięter włącznie, za wykonywa­
nie czynności objętych w § 3 orzeczenia 
3 0 zł. 

Poza wynagrodzen iem pieniężuyi 
zorca s ta ły i n iestały o t rzymuje bez 
mieszkanie s łużbowe do wyłącznego 
ku swego i swo je j rodz iny , w stani 
wa lnośc i , odpowiada jące wymagan i 
jn i tarnym i przep isom b u d o w l a n y m 
dające się z jednego poko ju i k u t h n 

O i le p racodawca nie może prz 

vy o czary 
przez sąd; 

' bowiem o 

)cedurze są 
i l l « a książk 
iwnice" , któi 

ić mieszkania s łużbowego d la dozor j I foafykoto" 
ego lub niestałego w swoje j nieruc Jj. j y - e z n a ' € 

ści , dozorca w in ien poza w y n a g r o d i ' | , j C '< . K ? | a c ' i 
pien iężnym ot rzymać ekw iwa len t pl iobracJi * r ó 
ny za mieszkanie: dozorca stały 45 i (te p r o w a d 
siecznie, dozorca niestały 4 0 zł. m i l I z wó j t a i '•' 
n i e - g o ś c i a c h ' 

W nieruchomościach posiadającyc ]• r z 3 d y j ; L 

t ra lne ogrzewanie i oświet lenie elel 1 k t 0 r y naje; 
ne, dozorcy d o m o w i ogrzewanie i i ]P o s zczegój 
t lenie o t rzymu ją bezpłatn ie o i le z a | [ n aJbliższeg 
ku ją w n ieruchomośc i , w które j w 
wują pracę. 

Poza wynagrodzeniem zasadnicz 
dozorców s ta łych I niestałych ustf 
następujące dodatki miesięczne: w dt 
powyżej czterech p ięter od wynagrof 
zasadniczego dodatek 10 p r o c , w d | 
posiadających w ięce j niż jedną k l a t k i 
dową — od wynagrodzenia zasad™ 
dodatek 15 proc. 

Poza wynagrodzeniem zasadniczy! a £ „ '
 p i i 

dozorcy niestałego, o ile obsługuje ce y , n ^ 
ne ogrzewanie i odnosi meldunki do { a x j ^ * . 
meldunkowego ustala się dodatki mli . 
ne za obsługę centralnego o g r z a w a n ł ł r y n a j m n j ( : j 
względu na ilość kotłów I na o k r e s C ; * n a w D O i 

nla, w czasie od 1 października do d ł n j e umiałv 
marca 20 zł., za odnoszenie m e l d u n k ^ e z e | j n a v k , e ( 

biura meldunkowego 5 zł. 
Powyższe orzeczenie likwiduje w l 

porozumienia między właścicielami 
chomości a dozorcami w Gdyni 

. Pi 
t o : 

odejrzanej < 
uwaln ia ło j 

sądów egi 

wała więc 
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R A D I O - H ą C I U . 
N I E D Z I E L A , 2 S T Y C Z N I A . 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgośnie Polskie. 

8.00 Sypiał czasu 1 kolęda 
8.0S Audycja dla wei 
9.00 Transmisja nabożeństwa • katedry iw. Stanl-

aława Kottki w Łodii 
10.30 Konrert w wykonaalu chora Kapeli Sykstyn-

akiej i orkiestry (transmisja a Watykanu — 
adjecie diwiekowe 

11.30 Rrportat a tycia 

11.57 Sypiał tum I kejnał i Krakowa 
12.03 Poranek aymfonlemy (trantmlija • tali nSta-

13.00 Przegląd kulturalny 
13.10 „Córnoilazaraka" — nowela Poll CoJawlctyA-

akiej ae il.loru „Powatednl dtleń" (a Katowic) 
13.30 Muzyka obiadowa — a Poznania 
15.00 „Cody" — komedia ludo>aa Felikia Gwlłdta 

(aa Lwowa) 
15.45 Wtayitklega po trochu — audycja dla dzieci 
16.03 Muzyka kompozytorów Północy 
16.45 „Anlelela I tycie" — powleM mówiona He­

leny Boguszewskiej 
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie (tranimllja » 

»alj Hotelu „Hrlt-tol" 
19.03 Słuchowisko pt „Sen pana Łukasza" (wtno-

wienle) — a Poanania 
19.30 Słynni wlztuoii — płyty 

ŻO.35 Program na Jutra 
20.40 Prtrgujd polityczni 
M M B I ,n)h Wlafc. «•..« \ 
21.00 Nowoczesna audyju aportowa I 
21.20 „Ta Joj- — weada audycja — te V 
22.05 Najplfknlejete rjelnl Staniahwa Mi 
22.30 Recital skrzypcowy 

22.S5 Ottatnie wiadortoirl dziennika wlełównlejtza pt 
ŁÓDŹ, fk Kauyn, orasz 

8.30 Muzyka po ran ta — płyty 
8.55 Program na diii 

13.00 „Teatralne opowiadania" — felleto. 
15.45 Andycja dla dtled 
19.35 Poradnik aportowy dla robotników 
19.50 Konrert soligtiw 
20.35 Wiadomoici aportowe lokalne 
23.00—23.30 Mutyki taneczna i piosenki 

lu lanie p ławl i 
w iązano w 

tta w dz ledzi 
» golenia 

J . V I L L E R V A L . 

J a ł m u ż n a . 
— A więc tak? D laczegóżby nie, zre­

sztą? Czyż wspó lny ob iad sp raw i pan i ta ­
ką p rzykrość? Przecież to do niczego nie 
obowiązu je . 

— Owszem. Obowiązu je , gdyż zjeść 
razem o b i a d , to znaczy już zrobić coś 
wspó ln ie . 

— A to jest d la pani p rzyk re? 
— T o mnie n iepokoi . . . 
— Chc ia łbym właśnie zaniepokoić p a ­

nią. 
— A więc „ t a k " — n ieprawdaż? 
— A l e ż to jest n iemożl iwe. Pan jest 

żonaty . W domu oczekuje pana z pewno ­
ścią ob iad na małżeńsk im stole. 

— Już nieraz zdarzało się moje j żonie, 
że go jad ła sama. 

— O c h ! N i e wą tp ię wca le . Sądzę j e ­
dnak, że starał się pan ją o t ym uprzedzić. 

— T a k j es t ! U w a ż a m , że należy być 
zawsze dobrze w y c h o w a n y m , nawet w o ­
bec w łasne j żony. J a k to dobrze , że po ­
gada pani telefon. Zaraz do niej zadzwo­
nię. A więc zgadza się pan i? 

— N i e w i e m . Bo ję się. 
— Czego? 
— Pana. Jak panu to wszys tko ł a two 

dzie. Jak pan wie , co należy powiedzieć, 
r o należy zrobić.! Z pewnością nie p ier ­
wszy to już raz telefonuje pan w ten spo­
sób do żony. I ja nie jestem p ierwszą, k t ó ­
rej pan to wszys tko m ó w i . Czy tam to z 
t w a r z y pana. Gdyż pan posiada charak te­
rystyczną twarz cz łowieka kochanego 
nrzez kob ie ty . Cz łowieka , k t ó r y miał ich 
;uż w ie le . A wjęc to takie zabawne biegać 
za w i e l o m a kob ie tami? Zdaje m i się, że 
g d y b y m by ła mężczyzną, s tara łabym się 
o pozyskanie mi łości jednej t y l ko miewia 
s ty , ale godnej tego w całej p e ł n i ! 

— Od razu w idać , że pani nie jest męż 
czy znal 

— Za jmu je się pan poważnym i spra­
w a m i , posiada pan ważne interesy w b i u ­
rze do za ła tw ien ia , a pomimo to ma pan 
zawsze minę bohatera komedi i sa lonowe j , 
k tó ry myś l i t y l ko o mi łośc i . Pan zarabia 
dużo pieniędzy, a w ięc pracuje pan. . . A l e 
zarabiając, myś l i pan o kobiecie, k tórą za 
ten pieniądz będzie pan mógł mieć. P o d ­
pisując k w i t ważnego poleconego l i s tu , 
pa t rzy pan jednocześnie na nog i sekretar­
k i , k tó ra go panu przyn ios ła . A h ! D o n 
J u a n i e ! N iepop rawny kobiec iarzu. . . 

— A więc chc ia łaby pan i , abym m ó ­
w i ł z nią o interesach, czy losach gospo­
dark i ś w i a t o w e j ? 

— T a k ! 
— Znudz i łoby to panią. A w ięc zadzwo 

nię do mojej żony? 
— Dobrze , już dobrze I 
K a r o l wz ią ł s łuchawkę i pow iedz ia ł : 
— H a l l o ! Proszę o numer 14-28. 
— N i k t nie odpow iada? 
— Owszem, ale w łączy łem się do j a ­

kiejś rozmowy . 
— T o żona pana m ó w i ? 
— Tak . I to do kogoś, k to mi zupełnie 

wyg ląda na je j kochanka. . . 
A oto co usłyszał K a r o l w s łuchawce: 
D w a g ł o s y : męski i damsk i . 
— Skąd telefonujesz do mnie, kocha­

ny? 
— Z małej kaw ia renk i , na rogu u l icy 

Musso l in iego i b u l w a r u Len ina . Czy ją 
znasz, najdroższa? Ponad d r zw iam i w i s i 
duży szyld z nap i sem: „ P o d małą gęsia-
reczką" . A b y dojść do kab iny , w k tóre j się 
teraz znajduję, musiałem przejść dużą sa­
lę, k tórą czuć jest p iwem i papierosami , 
oraz drugą mniejszą, zapełnioną parami 
sub iek tów i poko jówek . I w idz isz , kochana, 
jaka jest potęga mi łoś r i że ten cuchnący, 
b rudny kąt wyda je mi się n iebiańskim ra ­
jem. Gdyż tu ta j właśnie mam możność u-
słyszenia twerro g łosu. Boże ! jak iż ja je ­
stem g ł u p i I M ó w i ę cały czas sam, zamiast 
korzystać, i s łuchać, twego g łosu, k tó ry 

jest d la mnie szczęściem! 
— K o c h a m cię 1 
a»- M ó w jeszcze I 
— K o c h a m cię I 
— A c h ! jak ty to pięknie m ó w i s z ! D l a ­

czego jednak dziś nie możesz przy jść? 
Przecież... H a l l o ! h a l l o ! p rzerwano n a m ! 

K a r o l od łoży ł s łuchawkę 1 zapal i ł p a ­
p ierosa. 

A więc miałem rac ję ! M o j a żona ma 
kochanka. T o on do niej dzwon i ł 1 

— I nie ma żadnych w ą t p l i w o ś c i , co 
do ich. . . s tosunku? 

— Żadnej I T rzeba przyznać, że nie 
mam szczęścia. Dowiedz ieć się o takie j 
sprawie przy św iadku , k t ó r y m jest kob ie ­
ta, i to kob ie ta , o k tóre j wzg lędy staram 
się od dłuższego czasu. Z pewnośc ią będę 
się pani w y d a w a ł teraz śmieszny. 

— Proszę się przyznać, że odczuwa 
pan jednak coś w rodzaju smutku i zawo ­
du . 

— N i c podobnego. Jestem ty lko trochę 
zaskoczony. W każdym razie muszę na 
dziś z rezygnować z p ięknych p lanów, j a ­
kie mia łem. Sądzę, że zaprosi mn ie pani 
jeszcze raź na ob iad? 

— Sądzę, że zrobię wszys tko , co pan 
zechce. 

— Wspan ia le ! Zatem do ju t ra , droga 
S imono. 

W pół godz iny potem K a r o l wchodz i ł 
do małe j kawiarenk i przy zbiegu ul ic M u s ­
sol in iego i Len ina . N a jego spotkanie p o ­
śpieszył g ruby i czerwony właśc ic ie l lo ­
ka lu . 

— Czym mogę panu służyć? 
— Czy móg łby mnie pan objaśnić, jak 

się nazywa m łody cz łowiek, k t ó r y telefo­
nował stąd o godzinie drug ie j? 

— M i o d y cz łowiek? A jak on w y g l ą ­
da? 

— Właśn ie , że nie w iem, ale bardzo mi 
zależy na t y m , by dowiedzieć się jego na­
zwiska. 

— Zdaje się, że to by ł ten pan , k tó ry 

tu codzień p rzychodz i dzwon ić . T o jest 
pan Masson , mieszka na bu lwarze L e n i ­
na nr 5. 

W chw i l ę po tem wchodz i ł K a r o l po 
schodach na piąte p ię t ro b rudne j , zatniesz 
kałej przez b iednych ludz i , kamien icy . — 
Z t rudem mógł sobie wyobraz ić swoją żo­
nę w tym otoczeniu. A jednak fakt nie u -
legał w ą t p l i w o ś c i : M a r i a codzień o d w i e ­
dzała swego ukochanego w jego sk rom­
nym mieszkanku. Zadzwon i ł . 

— Czy pan Masson? 
— T a k jest. Proszę, niech pan będzie 

łaskaw wejść i wybaczyć m i , że w tak 
nędznym mieszkaniu zmuszony jestem pa­
na przy jąć . Nie mogę powiedzieć, i e pana 
oczek iwa łem, ale jestem szczęśl iwy, że p a ­
na tu ta j w idzę . 

— Szczęśl iwy pan jes t? 
— T a k pan ie ! gdyż w i e m doskonale 

k im pan jest. M ó j przy jac ie l Ryszard u-
przedzi ł mn ie : „ T w ó j wynalazek zdaje się 
zainteresował tego bogacza, Richardsona. 
Spodz iewaj się, że przy jdz ie do ciebie i n ­
cogn i to , by się rozejrzeć w sytuacj i , gdyż 
jest to bardzo przezorny cz łowiek" . Dzie-; 
ku ję panu za to, że pan przyszedł. Jeżel i 
pragnie pan zor ientować się w treści me­
go wyna lazku — proszę : oto rękopis i p l ' 1 " 

" y - a • 

K a r o l pa t rzy ł na niego uważnie. A więc 
to jest kochanek jego żony. M a duży nos, 
nosi b inok le , rzadki wąsik okala jego war ­
g i . Jest b r zydk i . Jest poza tym nerwowy 
i n ieśmia ły : jąka się z w ie lk iego wzrusze­
nia i upuszcza teczkę z papierami na po ­
dłogę. A jednak przed chw i lą , gdy stał 
przed jego d r zw iam i , mia ł ochotę w y w a l i ć 
je raczej, niż dzwonić. . . 

Te raz jednak nie m ia łby serca zrobić 
mu coś złego. „ R y w a l " patrzy ł na niego 
z taką nieśmiałością i zaufaniem... Spodzie 
wa ł się po nim ty lu rzeczy... N i e mógł go 
przecież spol iczkować. . . 

— W zupełności pana rozumiem — 

mów i ł . — N i e Wierzy mi pan, gdy 
wynalazcą z zawodu. Za każdy i 
g d y m i się py ta ją : „ Z a w ó d pan 
o d p o w i a d a m : „ W y n a l a z c a " — w 
dowierzanie i i ronię na twarzy m 
m ó w c y . A zrisztą. osoba moja n ig 
nie wyw ie ra ła zbyt dobrego wraź 
kobietach również. Jestem mę lcz 
szę pana, * t ó r y n igdy nie by ł 

— J j k t o ? N i e miał pan żadir 

kob ie ty? 
^ - ż a d n e j - Panu oczywiśc ie 

to uwierzyć. Pan jest mv z "y z n s .<*«* i%AK2Y < 
nym przez płeć p iękną — to w i d ^ t t l n e t denhrsti 

fc|a »ic 
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I ak 

od 9 _ i 
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wszy rzut oka. A l e ja. . . zawsze sklej 
By łem bardzo nieszczęśl iwy... Jkrf .Tv<Jl 

_ A jednak, w idzę jakaś f » W p * # * * W 
b iu rku pana. I buk iec ik f i o ł k ó * J ' . Z?™• ^ 1 

T w a r z wyna lazcy roziaśni ł* „ f - * ^ _ ° ™ A C 
— Tak , 'zgadł pan ! Po r 3 z Lj 

W życ iu jestem szczęśl iwy. SpO" 8! '~%> 
p r z y p a d k o w o ; jes t mężatką 

— Zosta ła pana kochanka, # 
— Jeszcze nie. „ O n a " iiio**1 

chce tego zrobić p o m i ę d z y " 
niem ob iadu, a d r u g i m . W 
mąż je j wy jeżdża do Bordeau 
miel i k i l ka dni czasu... 

T y l k o , że j a nie w ie rzę \V 
szczęście... Czuję, że znowu d 
nie na przeszkodzie.. . Zda je s j 
do tych n ieszczęśl iwców, k tó f f l 
p i wsze lk ich darów. . . 

— Chyba , że napotka ją »-m 
bogatego i bardzo szlac. '-etnf l f l 

— Pan odchodz i , pat.ie 
—- T a k jest . T y " i razen" " i ^ 

jeszcze zamówien ia . D o w9 
życzę szczęścia! J to zupełn 

P o powroc ie do domu 3 
czył swe j żonie 

eode do 
1
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M a r i o ! K a ź p r ^ y ^ ^ ^ Ą . D ^ ^ 
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na czarownice" 
* J a d z i e w c z y n k a n a p ł o n ą c y m s t o s i e 
#y o czary b y ł w Polsce rozpa-
. przez sądy ś\jckie, miejsk ie i : 
i.bowiem o s k a f i y m i o czary 

ego d la dozor j Jfc/ały kob ie ty Judu: ch łopk i lub 
swoje] n ie ruc l . f l . N i e z n a n e sAvypadki sądzenia 

•za w y n a g r o d t f n ic " .. w l a c h c i i c 
ekw iwa len t pi j /obrach fcrólewcich i koście lnych 

i te p rowadz i ł jtrząd g r o m a d z k i " , j r ca stały 45 z 
ały 40 zł. m i t z wó j ta i 

Łid łościach 
z sjtlmiu przys ięg łych , i d u n iewinności 
szfcheckich wszech- { 

d łoń przymocowana by ła do lewej s topy, 
a lewa d łoń do prawe j stopy, po czym 
umocowawszy ją na l in ie, wrzucano do glc 
bokie j rzeki lub jez iora. Jeżeli obwin iona 
nie utonęła, lecz u t r zymywa ła się przez j a ­
kiś czas na powie rzchn i , to był to niezbi ty 
d o w ó d , że jest czarownicą. Jeżeli opadała 
na dno, nie s tanowi ło to byna jmnie j d o w o -

„ P r ó b a w a g i " opierała się na powszech-
l p o s i a d a j ą c y ^ ' r z 3 d y i juryj lykcje sp rawowa ł j nej w ierze, że czarownice są lżejsze, niż 
świetlenie e le»^ krtóry najczejjej w y n a j m o w a ł d o ! normaln i ludzie. Oskarżoną ważono zatym 

, a IPOszczególneo procesu sędziów 
. za j l n a J D ' ' 2 s t e g o j i iasteczka. 

w które j w 3 j / , c e t * u r z e 3ąd<|vej w takich sp ra ­
s z a k s i » i k a ) Z a t y t u ł o w a n a „ M ł o t 
.wnice , która zawiera wskazówk i 

' ^ ^ • k e n i a i procesów p rzec iw-
i ' ^ * wocedura p rzew idy -
.jywiscfe najwymyślniejsze to r tu ry , 

Wesz tą Wieloma „ p r ó b a m i " , 
/sądowa w Pj lsce znała 5 rodza-
1 , 1 P f ób, poprzedzających w ł a ś c i -
y. Były t o : próba łez, p róba szp i -

3 ognia, próba wody i próba w a g i . 
a { e 2 " oparta by ła na i\»zpow-
yni przesądzie że czarownica nie 
<ać Sędzia wzywa ł de l ikwentkę, 
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bardzo dokładnie, sprawdz iwszy uprze­

dnio, czy nie ukry ła przy sobie jak iegoś 
ciężkiego przedmiotu . 

T rzeba pamiętać, że wszystko, co p rze­
maw ia ło na korzyść oskarżonej , określano 
jako sp rawk i szatana i że dopiero po tych 
próbach rozpoczynały się p rawdz iwe tor ­
tu ry , na k tó rych na jokropnie jszymi męka­
mi wymuszano przyznanie się do w i n y . 
W y r o k skazujący prawie zawsze zawierał 
karę śmierci przez spalenie żywcem na 
stosie. 

T o r t u r y w y d o b y w a ł y z oskarżonej 
„ p r a w d ę " . Np . niejaka Anna Rata jka ze 
ws i Wie rzbowice , sądzona w 1699 roku , ze 
znała na tor turach, źc „ o t r u ł a dziecko i o d ­
dała je diabłu na Łysej Górze. Z a t r z y m y ­
wała deszcz, aby ziemi nie odżywia ł , a tak ­
że sporządzała proszk i z koszul t rup ich i 
parszywych żab. . . " . 

Anna Szymkowa z Nieszawy, to r tu ro ­
wana w 1721 roku, m ó w i ł a : „ M a m diabla 
szlachcica, imię mu Bartek, teraz n iedawno 
mię ods tąp i " . T a sama kobieta na drug ich 
tor turach ośw iadczy ła : „ K i e d y m się z mo­
im diabłem żeni ła, dał mi znak, zadrapał 

dziszka zeznała na trzecich tor turasch, że 
jakaś Regina dała je j kocię, k tóre podra ­
pało ją w kolano. By ł to czart, z k t ó r y m 
miała potem „ s p r a w ę małżeńską" . 

Tak , jak u nas, dz ia ło się także na Z a ­
chodzie europejsk im i to pod pat ronatem 
„ ś w i a t ł y c h " i „ u c z o n y c h " mężów. T a k np. 
na „pods taw ie opin i i fakul te tu p rawnego 
w Frankfurc ie nad Odrą w r. 1687 sądzono 
to r tu rowano i spalono małą dz iewczynkę, 
oskarżoną i przekonaną o wydawan ie na 
świa t ż y w y c h jaszczurek" . 

W Polsce zabroniono s tosowania tor tur 
i wy taczan ia spraw o czary specjalną 
uchwałą se jmową w 1776 roku . 

Pociąg popularny 

N 
W a g o n y t u r y s t y c z n e z 
miejscami d o leżenia 

odjazd dn ia 5 s tyczn ia 1938 r. 
powró t dn ia 9 s tyczn ia 1938 r. 

Cena w ob ie s t rony zł. 16.30 

obejmuje przejazd i 
miejsca do leżenia 

Zap isy t y l k o : 

Wagons - Lit 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 
6 8 

HlEDOŚ* 

w 
JAKOŚCI 

ORYGINALNE TYLKO 
Z TYM ZNAKIEM 

FABRYCZNYM--BE2o'rVANlCZNlE yj&^i^ 
_, . . _ _ % , . . , _ , rw?r r?^ la , 
ELASTYCZNE KOŁŁA"*] 

PATENT FRANC NR. 700.5 PATENT AMER. NR 1059 701 

Telefonu 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczania 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90 
Straż Pożarna teł. 8. 

Zimowe łowy w polskich kniejach. 
Ż u b r y 
Jak polowano za króla Batorego. 

Jeszcze w w i e k u 16- tym i późnie j t a k - l s k u p ó w Mogunc j i , Ko lon i i i T r e w i r u , t u - j s z y c i a t w o r z y ł y wymarzone osiedla naj 

J - -j --- - g i i i «-> * ' ' 
że po lowano w Polsce p rzy pomocy sieci. | dzież u różnych książąt św ieck ich , siedzą 
Strzelby bow iem, n iedokładnie b i jące, a 
drog ie , nie zawsze nadawa ły się do tego 
celu i d latego ówczesne „ p o ł y " (s iec i ) mia 
ł y rozległe zastosowanie w ł o w a c h , szcze­
góln ie j na grubszą zwierzynę. Używano 
ich do zdobywan ia w i l k ó w , dz i ków, je len i , 

mnie w lewą rękę z w i e r zchu " . Pro tokó ł j łos i , żubrów^ a nawet n iedźwiedz i , ale tak-
dochodzenia zaznacza, że sąd naocznie 
sprawdz i ł ten znak. 

Współoskarżona z Szymkową, Zof ia Pę-

lAłTOłowANta: GRYPA PRZEZIĘBIENIE BflLE GŁOWY ZE BO Wi u 
I ą o a j ą c OtlYOlMAUftCK MOHRÓW m HM I. KnPUTKJ5M" 

'..MU iflKIC PROSZKI W * H "OAi 
_ P O Y « SA. •tUJHAaŁAOOWNL.TWA. 

Dr Henryk Borowski 
SPEC. C H O R Ó B O C Z U 

przy jmuje od 1—2,30 i 7—9-e j 

ul. Żwirki 18 lei. 244-88 
DR M E D . 

A. M 1 Ł K E 
Specjal ista chorób serca, k r w i 1 p łuc 

Wólczańska »2, t e l . 242-99 
P r z y j m u j e 5—7 — Elek t rokard iogra f ia 

L e k B r x - d » « » t y " t | » 

Maria BERNATOWICZ 
n a u l 

przeprowadziła 

ŻWIRKI 
t e l . 2 5 8 - 7 1 

2 G 

Dr med. N I T E C K I 
eaarsby a U « r n e w , M r , e s a e 

1 m « c z » p i c i o w e . 
N A W R O T 32, front, i p J e t r o T e i . 213-18 
prayjaaaie « d . 8 - r » 3 0 r. i od 5 . 3 0 - 9 w 
w niedsiale ' """Cta o d 9 d o l 2 „ J o t . 

P R Y W A T N E KURSY k r o j u , szycia i robót 
ręcznych Ma r i i Putowej w Łodz i u l . P io t r ­
kowska 103, kurs k ro ju k rawieck iego i mo­
delowania, kurs b ie l iźn iars twa, kurs szy­
cia i robót ręcznych, komple ty ranne i w e -
czorowe. Op'.aty niskie. Zap isy codzien.i ie 
Świadectwa zatwierdzone przez Kurato­
r ium. 

że 1 do „ n a k r y w a n i a " mnie jszych czworo ­
nogów oraz p tac twa . 
„ A jeżel i nie ma l a s ó w " — mówi Rey w 
„ Ż y w o c i e cz łowieka poczc iwego" 
„ a l b o w ó d w ie l k i ch , — ażaż zła sarna, 
albo w i lczek s ia tkami go poszukawszy?... 

Ażaż nie rozkosz z char tami się p rze ­
jeździć, na c ie t rzewia sieć zastawić, k u -
ropatwiczkę rozsiadem przykryć, a prze­
jeźdz iwszy się, a obłowiwszy się, do do­

mu przy jechać" . . . 
W dziele gospodarskim Jakuba Gos tom 

sKTogrr,' Wojewodzica rawskiego; -wydanym 
w Krakow ie 1588 roku, pod tytułem „Go­
s p o d a r s t w o " zna jdu jemy także wzmiankę 
o s ieciach. Au to r radzi ziemianom, ażeby 
siatki p i ln ie naprawiali 1 co rok te narzę­
dzia o sztuk kilka przymnażali , bo się przy 
dadzą na sarny i zające. Jan Ostroróg, au­
tor, „Myślistwa z ogary" (wydanego w 
roku 1618-ym uważa łowy z sieciami za od 
powiędnie jedynie na grubego zwierza. W 
dominiach e lektorów duchownych , a r c y b l -

Ł ó d i , P i o t r k o w s k a 16 I 65 
Tel 101-01 i 266 50 

'obyty ryczałtowe 
W Z A K O P A N E M 
WOROCHC1E i WIŚLE 
KRYNICY, RABCE 

i ZWARDONIU 
Wycieczka 

.. SYCYLIĘ 
^ 1 5 / 1 ' ~~ 

7/11. Cena zł. 7 5 0 . — I 

M E B L E kompletne i pojedyncze od sk rom­
nych do na jwykw in tn ie j szych od zł. 600 
za kompletne urządzenie poko ju . Wsze lka 
zamiana. Poleca W y t w ó r n i a K. Galara , u l . 
P io t rkowska 275. tel . 231-80 i 262-05. 

ZA KI. AD ARAWIKCKI S z « e ^ a n MAJCHRZAK 
Główna 46, p * p . of m , 45. Przyjmuje /.mówieni. i:a dw,anycn wnruokach Krój według najnowsi*"!, inrnall. 

C H R O M O W A N I E , n i k l o w a n e , srebrzenie 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer j Łódź , W i g u r y 7 (Pusta) Te) 
150-7" 

Brzytwy, nożyczki, maszynki do mięsa, thernie-
sy, łyżki, noże nierdzewne, pnybory do ma­
nicure mase'nice itd. itd. poleca w wielki-n 
wyborze 

J l f I I M M E T D Ł ó d i P " « i « a d 2 
. ł\ U PI PI C ł t ( róg I (Otrkowikieił 

Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa­
nie, wykonywa się pierwszorzędnie. Ostrzeni 

brzytew, łyżew itd. 

5675 PAR stanie na ślubnym kobiercu w 
tym karnawale , skojarzonych przez N a j ­
starsze Biuro Mat rymon ia lne „ G ł o s Serca" 
S tan is ławów, Słowackiego 20. Najbogatsze 
part ie part — panów z całego św ia ta , po ­
sagi od 1.000 — 1.000.000 oraz różne sta­
nowiska. Napisać swe dane z wymagan ia ­
m i , żądającym wysy łamy k i lkaset ofert . 
Z ło ty zn i czkaml załączyć. Liczne pcdzic-
kowani? 

cych nad Renem, up raw iano od dawna z 
zami łowan iem w ie l k im ł o w y z sieciami. 
Szczególniej w B a w a r i i . 

E lek tor Klemens Augus t — słynny m y ­
ś l iwy , w którego ży łach p łynę ła rycerska 
k rew Jana Sobieskiego, — po lowa ł na j ­
chętnie j p rzy pomocy sieci. Pleciono je z 
przędzy konopnej . M i a ł y duże oka i b y ł y 
bardzo d ług ie. Przy tw ie rdzano je u gó ry 
1 u do łu do grubszych pn i d rzew i napędza 
no na nie płoszoną zwierzynę, k tórą nastę­
pnie zabi jano oszczepami, lub strzelano.. 

C iekawe to by ł y ł o w y . By ł o to czasu 
se jmowej l im i t y . K r ó l , korzysta jąc z k i l ku 
dn i wo lnych od p racy , pragnął zapolować 
na żubry. Rychło w ięc s fo rmowa ł orszak i 
już przez zorzą t ró jka rączych kon i , wioząc 
Jego Kró lewską Mość wraz z d w o m a towa 
rzyszami , opuści ła Warszawę . Za po jaz­
dem k ró lewsk im jecha ły wozy , na ładowane 
sieciami, z leżącymi na n k h oszczepami, 
i dalsze z i n n ' m p rzyborem myś l iwsk im . 
T a b o r zmierza, do Puszczy Jak torowsk ie j 
Rozesłała się ta knieja na Mazowszu w dzi 
s iejszym powiec ie b łońsk im, obejmując ob 
szary szerokie między B o l i m o w e m , W i s k i t ­
kami , a Mszczonowem. Sosny wysokop ien 
ne tam ros ły 1 św ierk i o lb rzymie , na k rą ­
g ł ych zaś po lanach ście l i ła się la tem bujna 
i soczysta t rawa . 

Ludność z rzadka rozrzuconych osiedl i 
obowiązana by ła do zbierania siana na z i ­
mę d la zwierząt , a od roku 1507-go nie 
wo lno je j by ło pasać byd ła tam „gdz ie t u ­
rowie bywa ją , albo gdzie żubry swoje s ta­
nowiska mają" . . . Już słońce poszło na do ­
bre na przedwieczerz, oświecając jask rawo 

I same drzew w ie rzcho łk i , już cienie ich k ła -
:d ł y się daleko po z iemi , gdy orszak k ró lew 
j ski dojeżdżał do leśnic twa w Mszczonowie . 
L iczna psiarnia wyb ieg ła na spotkanie g o ­
ści. 

Zaraz też wyszedł z pow i tan iem młody 
leśnik, jegomość pan B łoc iszewsk i , a p o ­
zd row iwszy k ró la , oznajmi ł z radością: 
„ M a m żubrów dziewięć w Czarnym Bagnie 

I t rzymają się one stale tego ostępu, jako że 
w środku puszczy po łożony i przez tu ry 
omi jany . W chmarze chodzą t rzy stare b y ­
k i , a w ś r ó d nich jeden ku lawy , na jwiększy 
i wie lce z łoś l iwy . T e n s tawa niek iedy i a 

i leśnej drodze i l udz iom przejść nie pozwa­
l a . Może go siecią u ł o w i m y ! " . . . 
I Po k i l kugodz innym odpoczynku r ó w p ' 1 

[ ze św i tem ruszono na łowieck ie gody do 
1 puszczy, k tóre j n ieprzebyte gąszcze p o d -

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 
Miejski Bibliotek* Publirzrt- (ul. Aniriej. 14) 

otwarta dla publiczności aodiiennie prócz niedzie) 
i twiat od g. 19 do 21, w toboty od g. 10 do 19. 

Miejska Ciytdaia Pism i Wypożyczalnia K«i|-
żek dla doroałyeh (ul. Rokicińska 1) otwarta dla 
publirznoiei codzienni*. prócz aobót, aiedt't) - i 
swięt, od g. U do 21. 77 Miej'kn Ciyleinia Pitm i Wypoiyaalnia Ksią. ich dla dorosłych (al. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz aobóu niedziel i świgt 
od godz. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności codziennie od godz. 9 do 16, 
w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Pi-'ttkow 
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny oiw«r 
le dla publiczności w środy, piątki, soboty I nic 
dziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii j Sztuki im, ]. i 11 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Scuka 
XIX wieku i międzynarodowa sztuk, modernisty­
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie­dziele w godzinach od 10 do .15. 

Wyatawa obrazów artysty - malarza B. Na 
na codziennie od 10 rano do 9 wieczór. 

Salon Sztuk P ięknych K a r o l a Endego 
N a w r o t 8. te l . 153-5? 

grubszej zw ierzyny . 
Bezmiernemu cza row i tak ie j kn ie i p o d ­

dawa ł się zawsze Bato ry , w ie l k i je j m i łoś ­
n ik i znawca. O d niego i jego drużyny o d ­
dzielała las sieć mocna, p rzy tw ie rdzona do 
pn i d rzewnych k lamrami i sznurami. Naraz 
wś ród ciszy ozwał się głos rogu. St łumiony 
gęstwą podszycia ledwie jęknął g łucho i 
u rwa ł . A l e przez kn ie ję przeszedł już p r ą d 
i p rzen ikną ł do naj ta jn ie jszych je j zaką t ­
k ó w . I znów nowy , o wiele s i ln iejszy j e g 3 
zew leci w ś r ó d drzew, pot rąca o pnie, ł a ­
m i e się i potężnieje, ścicha i idzie w y t r w a ­
le naprzód, aż dociera do czających się 
m y ś l i w y c h . 

Ledw ie przebrzmia ł , rozpoczął się gon 
i wype łn i ł las cały zg ie łk iem n ieop isanym. 
Dz ik ie g łosy ludz i , u jadanie psów, dźw ięk i 
rogów z lewały się w jakąś piekielną w r z a ­
wę , zbl iżającą się p o w o l i w stronę rozs ta­
w i o n y c h sieci . N ie z w y k ł y to i nie marny 
by ł zwierz , aż t a k i m pogwarem straszony. 
Podniós ł się żubr, p rzerwa ł drzemkę, p o ­
trząsnął g rzywą . I cała jego rodz ina w raz 
ws ta ła , by zaraz za matką rodu , starą Zu ­
brzycą, ruszyć w spiesznej ucieczce p rzed 
siebie i oddal ić się od natrętnej pogon i . 
W t e m stała się rzecz n ieoczekiwana. Serca 
żubrze zamar ły z przerażenia, w p łucach 
tchu brak ło. . . Jakaś n iewidz ia lna si ła za­
t rzymała je na mie jscu, o toczy ła c ia ła z i m ­
nym m iękk im , oś l i zg łym dotkn ięc iem, ale 
tak mocna, że trzeba b y ł o rozpędzonym ż u ­
b rom runąć na ziemię. Wymie rzone rogami 
c iosy t ra f ia ły w próżn ię , z k tóre j jednak już 
rogów z p o w r o t e m w y d o b y ć nie by ło m o ­
żna. N o g i także spętały jak ieś n iewidz ia lne 
okowy . Nieznana moc para l iżowała ł b y 1 
kark i . T r u d n o posunąć się naprzód, t rudno 
by ło podnieść się — b y przerwać zaporę. 

N ie zwą tp i ł y jednak przelęk łe zwierzę­
ta w swo je ocalenie. Wszak ich by ło w i ę ­
cej i dz ia ła ły wspó ln ie . W i ę c podn ios ły s ie 

wys i ł k i em i runę ły raz jeszcze na sieć 
zd rad l iwą . Pod naporem ich ciał zgrzy tnę­
ł y l i ny i w jednej c h w i l i stał się cud — w o l 
ność! W innym miejscu w i ł się w t y m cza ­
sie w sieci d ługo i daremnie s tary żubr. I n 
bardz ie j się miotał , t ym głębie j w pęt l ice 
się pogrążał . Aż padł od rę tw ia ły i z rozpa­
czony. Z oszczepem w piers iach, w b i t y m 
mocarną d łon ią k ró la , z sercem p rzeb i t ym, 
leży oto w k r w i w łasne j 
k ró l puszczy. 

^ l y , n ieżywy 

Co nas po pracy rozweseli? 
C o r s o : — „ T a r z a n i Zie lona B o g i n i " . 
E u r o p a : — Życie u l icy . 

Grand K i n o — Przedz iwne k łams two 
N i n y Pe t rowny . 

Jar — Na scenie: „ D a j e m y g w i a z d k i " 
na ekranie: K r ó l o w a tańca. 

M e t r o : — „ j e j ob rońcy " . 
M i raż — „ ' " ' " ' ' • ' .".. 
Palące — Scypion A f rykańsk i 
Przedwiośn ie — „ D o r o ż k a r z Nr. 13 ' : 

Rta l t o ; _ Książę ł żebrak. 
Rak ie ta : — Czar cyganer i i 

S t y l o w y — „Czardasz, tokaj , miło-ść". 
Zachę ta : — Barbara Radz iw i ł ł ówna . 
T o n — Znachor 
Ika r ; — „ Z i e m i a b łogos ław iona ' . 
Mrn ioza : — Książątko. 
Menażeria Cyrku Staniewskfch w parku 

he lenowskim. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7 -e j w . 

Jutro na> o!: 
Kapuśniak, sznycel cielęcy 

ką. Kisiel żurawinowy. 
z marci 
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Nie tyle brak odpowiednie! odzieży 
ILE ZŁE ODŻYWIANIE 
wywołują uczucie zimna 

Jr. 2 

Subtelny urok lobietj 
~ ~ k P « sobie z jej lat. 

Jednym z największych w r o g ó w komór 
k i żyjącej jest z imno, które pozbawia o r -
gaaiizm cz łowieka dostatecznej i lości ka ­
lo r i i koniecznych do p raw id łowego jego 
funkc jonowan ia . T o też zwierzęta prze­
c i w k o utracie ciepła ka lorycznego obda­
rzone zostały naturalną p o w ł 
fu t ra . 

Cz łow iek by ł zawsze istotą zbyt ma-ło 
uwłos ioną, aby mógł się obejść bez żad­
nego ubrania. T o też zdaje się, że nie 
istnieje na świecie taka rasa ludzka, k t ó -
raby chodzi ła zupełnie nago. Nawet M u ­
rzyn i Af rykańscy mają coś niecoś na so ­
bie. Zwycza j ubierania się wyda je się 
w ięc zadowaln iać jedną z natura lnych po ­
t r zeb cz łowieka, które on podświadomie 
w y c z u w a jednak sposób ubierania się zo­
stał ca łkowic ie spaczony przez „ p o s t ę p " 
\ cywi l izac ję . Proste i dostatecznie ciepłe 
ubran ie cz łowieka w starożytności zostało 
zastąpione przez st ró j zbyt ciężki i c iepły, 
ok r ywa jący zamiast k la tk i p iers iowej tak 
tt i dolne cz łonk i i części c ia ła. 

Dawn ie j chodzono z odkry tą zazwy­
czaj szyją, fu t ra nie by ły tak powszech­
nym użyciem jak teraz, a pomimo to nie 
by ło tak w ie lu przeziębień i chorób gar­
d ła jak obecnie. 

Sądzono, że gruba f lanelowa, lub w e ł 
niana bie l izna, k tórą obdarzono żołn ierzy 
będzie naj lepszym środkiem do zmniejszę 
nia i lości zachorowań na gruźl icę, tymcza 
sem zauważono po t y m fakcie właśn ie 
wz ros t i lości przeziębień i zapaleń gard ła . 

Z chw i l ą spopu laryzowan ia ciepłej zi 

Moda okryć fu t rzanych, jaką obecnie 
p rzeżywamy, wskazuje na obniżenie w i -
talności współczesnych ludz i . F u t r o , s ła­
bość cielesna i choroby płucne — są przy 
jac ió łm i , k tórzy często idą w parze. Ane 
mia i wyczerpanie odczuwa potrzebę fu 

} piór lub 1 trzanego ciepłego okryc ia , fut ro zaś jest 
dob rym stróżem słabości . Zachwian ie 
czynności wą t roby czyni cz łowieka w r a ż ­
l i w y m na zimno,, osłabienie nerek, k tóre 
idzie w ślad za n im, pogłębia tę w r a ż ­
l iwość i w y w o ł u j e uczucie „ d r ę t w i e n i a " 
poszczególnych cz łonków ciała. 

Wspó łżyc ie z naturą, j ak najczęstsze 
przebywan ie na wo lnym powie t rzu , jest 
naj lepszym środkiem na uwoln ien ie się od 
nadmiernej wraż l iwośc i na zimno. 

Zahar towanie skóry, dokonane oczy­
wiście w sposób metodyczny, pow inno 
być celem każdego, dbającego o swe zdro 
w i e człorwieka. Jednym z najważnie jszych 
ś rodków do tego celu ; . s t noszen teodpo -
wiedniego ubrania. 

Damsk i s t ró j )'uż od dawna przybra ł 
bardz ie j hygienićznc i zgodne z n o w y m i 
prądami formy. Zarzucono dawną t o r t u ­
rę ciała kobiety — gorset. Co p rawda dziś 
jeszcze znaleźć można jego zwolenniczk i , 

Kob ie ty , k tóre się doskonale t rzymają, 
z w y k ł y m ó w i ć : „ M a m tyle lat na ile wyg la 
d a m " . Istotnie też l iczba lat byna jmnie j n i t 

i s tanowi wyłącznie o młodszym czy star-
które zastąpi ły go elastycznym wprawdz ie | S Z y m w y ^ d z i e kobiety . Z d r o w a konsty 
lecz zbyt d ług im pasem. Tw ie rdza one że t U C J a ' P l d e K " a c j a ciała, 
ernrep ł I n n * I • ' * 

okryć fu t rzanych w z r o -
w r a ż l i w y c h na zimno 

m o w e j b ie l izny i 
sły szeregi ludzi 
„ z m a r z l a k ó w " . 

Spó j rzmy na n iektórych „s łabeuszów' 
ze swego otoczenia, jak się boją zimna 
Na jmn ie jszy w ia t r przeszkadza im w w y j 
ściu do miasta. Badają skrupulatn ie swó j 
reumatyzm, aby zor ientować się czy po 
goda się zmieni na lepsze, czy też trzeba 
im będzie dorzucić jeszcze jeden szal, czy 
sweter na już dokładnie „ o p a k o w a n e " 
c iepłą biel jzną ciało. W nocy pod stosami 
p ie rzyn i kołder drżą jeszcze z zimna. 

Tymczasem w ł a ś c i w y m powodem wra 
ż l iwośc i na zimno jest 

zle odżywianie. 
W r a ż l i w o ś ć na z imno jest sygnałem 

zbl iżającej się gruź l icy . Cz łowiek, k tó ry 
un ika świeżego powie t rza , a oprócz tego 
odgradza się od niego zbyt w ie lką i lością 
ubran ia '— staje się podatnym gruntem 
d l a wszelk iego rodzaju przeziębień, oraz 
zmniejsza swe moi l iwolci obrony przed 
chorobą. 

mbroićl 
'olikęnamonu! 

—— z —.... 
gorset jest pot rzebny, bo podt rzymuje . O 
tóż jest to zasadniczym błędem. D la pod 
t r zymywan ia poszczególnych części 
cz łonków ciała cz łowieka posiada mięśnie 
pow in ien też starać się o takie ich w y r o ­
bienie, by mogły sprostać swemu zadaniu 
U ła tw ien ie p racy mięśniom, przez zakła­
danie podt rzymującego gorsetu, w y w o ł u 
$e zanik musku łów. Poza t ym ubranie k o ­
biece jest obecnie na ogół zgodne z w y m o 
gami h ig ieny i zdrowotnośc i . Dużo g o 
rzej przedstawia się sprawa z ubraniem 
męsk im. 

Przede wszys tk im bie l izna jest zbyt 
c iepła. Męskie wełn iane, komplety z imo­
we otulające zbyt szczelnie c ia ło p rz tszka 
dzają normalne j t ranspi rac j i skóry i p o w o 
dują wzrost wraż l iwośc i na zimno. Męż ­
czyzna powin ien pod spodem nosić t y l ko 
luźną kombinację, zbl iżoną k ro jem do 
damskie j . W ie rzchn i jego stró j powin ien 
się składać z koszul i z w y k ł a d a n y m kołnie 
rzyk iem i spodni bez szelek i paska, t rzy 
mających się t y l ko za pomocą o d p o w i e d ­
niego, wc ię tego w pasie k ro ju . Z imą do ­
dać można do tego luźną marynarkę bez 
podszewki i kamize lk i . 

umiarkowan ie w 
używan iu przy jemności życ iowych , bez­
troskie życie — oto momenty , k tóre w i ę ­
cej niż wiek decydują o starzeniu się k o ­
biety. Znamy z his tor i i kob iety , k tóre b y ­
ły piękne i mia ły ogromne powodzenie w 
wieku , w k tó r ym inne by ły już zgrzyb ia ły ­
m i s taruszkami. 

Piękna Helena, małżonka króla Mene­
lausa, mia ła już podobno 48 lat, k iedy u -
prowadzona została przez Parysa do T r o i , 
a 58 lat, k iedy po zburzeniu T r o i wróc i ła 
znowu w objęcia kochającego męża. Aspa -
zja miała 35 lat, k iedy wysz ła za sławnego 
męża stanu greckiego Perik lesa, przy czym 
należy mieć na uwadze, że Greczynki w 
tym wieku na ogół już dawno p rzekw i t ł y . 
Aspazja zaś by ła wówczas najpiękniejszą 
kobietą Grec j i . 

S ławna Kleopatra, w ładczyn i Eg ip tu , 
miała lat 40, k iedy zakochał się w niej na 
zabój wódz rzymsk i , Antoniusz, p rzyp ła ­
cając namiętność swoją życiem. Diana de 
n o i t i e r s zdoby ła w 30 roku życia namiętną 

miłość k ró la f ranck iego Henryka Xh M 
ry by ł od niej o Ha t m łodszym. Markia 
de Ma in tenon zdofca sobie, mając lat 4J 
wzg lędy k ró la bańsk iego L u d w i k a X ' 

Obrazy z owe j jojci zgodnie u j a w n 
ją piękność te j koety. Ma rk i za urok i 
s w y m podb i ła nie dko serce kró la , 1 
całej Franc j i . N i k t n pamięta ł o je j lat 
S ławna kur tyzana, inon de Lenclos 
czona by ła ro jem w lb ic ie l i , mając la t asy P« 
a gdy skończyła latiO, jeden z a r y s t 0 ^ M f l T ^ V l P t r 
t ów f rancuskich zaparował je j swą n ' W w | 2 & I V 
łość. A k t o r k a f rancika Mars w 45 r 0 ' ^ L 
życia osiągnęła pur t ku lminacy jny s ^ r O S U W e i l 
go powodzen ia . Chaot tc von Stein w r e j 
ku 35 swego życia j y ła przedmiotem «• »AKAUUi>SA 
wie lb ien ia młodszegood niej o siedem M | f V J * s a P°daje < 
Goethego. Chopin zkochał się w 3 3 * P w y s ł a n n , k a , 
tniej Gcorge Sand. Gnera lowa ZającZf 
w a aż do najpóźniejsej starości czaro* 
I . M-J-Ł • • ' ła wszys tk ich n iezwy łą pięknością i f 
k iem, okupując je połobno z a b i e g a m i ! 
dzo uc iąż l iwymi . Sławna Mist inguet te l i 
dawno przekroczyła pięćdziesiątkę, a l 
k ładny je j wiek zachowywany jest w i | 
jemnicy . Zapytana kiedyś, odpowied 
dumnie, że l iczy lat 65. 

T a k więc piękność i urok kobiety 
rzadko kpią sobie z je j lat 

l o r y odniósł c i \ 
l Jeszcze na 2 
feil p rzy jmowa ł 
k sp rawy 2 c ; c 

kią lekarzy Nei 
fzy ją ł Ostatnie 
frła kró tka i cic 
opowiedz ia ł był 
[ i a b y się p r Z e k 
5 z a g łupia h is! 

z g o n nastąpi ł r 

. Południe. Zw łc 
dwóch innych 

Po noworocznej zabawie. 
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P skutek ran, J 
jzewiez ionc będ,-
Kndaye ciała prz „Pan posiadający auto". 

Turystyka czy ogłoszenia matrymonialne 
inia do tea t rów" . A f j S A L A M A N K / 
:. F., sympatyczna, 4 [ c d o w y g łówne j 
o towarzystwa, poszi i r . P" n a odc inku \ 

Zami łowan ie do g r u p o w y c h wycieczek 
p ieszych, wodnych , a nade wszystko samo 
chodowych szczególnie kwi tn ie we F ran ­
c j i . Wobec tego zaś, że nic zawsze ten, kto 
ma odpowiedn i sprzęt — pot ra f i sobie za­
pewnić towarzys two — i odwro tn ie , f ran­
cuscy zwolenn icy wspó lnych wycieczek, 
zrzeszeni w T o u r i n g Clubie, u ła tw ia ją so­
bie sytuację przy pomocy rozchodzącego 
się w w ie l k im nakładzie organu tej o lb rzy­
miej ins ty tuc j i . 

Miesięcznik „ T o u r i n g Club de France" 
zamieszcza mianowic ie n iepozorny stosun­
k o w o , ale uważnie czy t ywany dzia ł , w któ 
rym podaje kró tk ie , parowierszowe p ropo ­
zycje swych cz łonków, k tórzy pragnę l iby 
odbywać wspó lne wycieczki w większym 
gronie. Jest to forma trafnie wybrana , jeśl i 
sądzić po tych ogłoszeniach, które w y k a ­
zują często zami łowania kra joznawcze mło 

K I L K A TYSI I 
S A L A M A N K A , 
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p rawe skrzydł i 
nieprzyjacie 
" Bząć akcję, 

czek i uczęszcza 
„Cz łonk in i T . C 
40- t k i , z dobrego 
towarzys twa z tej samej sfery, amatorfc 
zyki — celem wspólnych in teresują! 
spacerów w niedzielę za miasto, p o l 
kosztów, ewentualnie 'wspólna gra n a . , 
strumentach muzycznych" . Obok : „ C ł ^ 
k in i T . C. F., miłośniczka sportów, poi 
łaby chętnie kolegę w wieku około 30] 
wykszta łconego, spacery niedzielne, e 
tualnie wspólne wekendy n a r c i a r s « » _ _ 
( idz ie indzie j : „ D w i e panie z dobregoB̂ ™|JCflCSH 
warzys twa poznałyby chętnie automoŁ h * N K O l T 
stę celem podróży na wspólny kosz ł i e ra poda- i 
okol icy X Y w okresie od... do. . . " \ c z a n g . K a i

 J~' i c 

Turys tyka — czy ogłoszenia m a t r l t a i P ° k o i 0 w p 

• " w ( 'a lszym 

byli i l s i e b i o r c z o ś d . 
chodzi tam o zebranie g rupy , wys tarcza ją ­
cej do uzyskania.. . u lg i ko le jowe j . 

Często jednak spotyka się też zawiado­
mienia, stanowiące propozyc je nie do o d ­
rzucenia, jak np . ; 

„Cz łonek T o u r i n g C lub de France, p o ­
siadający 4-mie jscowe auto, szuka t o w a ­
rzysza, obojętnej narodowośc i , celem spę­
dzenia wspóln ie wakacy j w okresie od.. . 
do... Adres. . . " 

Nie raz jednak spotykamy tam również 
takie na p rzyk ład ogłoszcnia:_ 

„Dys t yngowana dama o zami łowaniach 
ar tys tycznych pragnęłaby nawiązać znajo­
mość z członkiem T . C. F. w w ieku 50 — 
60 lat celem wspó lnych spacerów, wyc ie - szy 

P O D S Ł U C H A J 
WSPÓŁCZUCIE . 

— N ie plącz tak, Lauro! 
— Co się tak troszczysz o to, tob 

jest całkiem obojętne! 
— Nie, nie bardzo, bo mi zmoczysz 

je papierosy! 

PRZYSŁOWIE NA O D P O W l E D N 
MIEJSCU. 

Sędzia: — Oskarżona tak wiele 
o swym dobrym prowadzeniu się, a 
czasem skarżący się tw ierdz i , że oskar 
spala u niego całą noc w kawaler 
mies ikan iu . 

— Panie sędzio, k to śpi, ten nie gi 
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«nk6w, gdyż zanuć 
Sten» rozmów i sar 
,(iśle\szej'tajemnicy 
d japońskie zostały 
koU chińskie oświac 
si ) * zmienić p o w a i n 
•ze pokoju. WarunV 
a ynt\c sondowania. ° ł 
K-.-Szeka przez P o s l 

siącu grudniu. 
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CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 

Nel i w łoży ła na bakier b rązowy berecik. By ła drobna 
i wdzięczna. Mia ła rude włosy i białą cerę. W rysunku 
pełnych, czerwonych ust kry ła się stanowczość. Mocno 
zaciśnięte, rob i ły się wyzywa jące , a nawet zawzięte. 
W tej c h w i l i by ły wilgotne i gorące, jak zwyk le gdy Nel i 
myślała o Ricky 'm. 

POWIEŚĆ 

— Co to lam jest?, — O one nupraitdę takie p'rkne? Łr..' czy 
Wysz ła na ulicę. Kw ie tn iowe popołudnie stało w b la­

sku rzadkie j radosnej pogody, kiedy to słońce jak na­
tchnione zalewa aleję kró lewską pożogą, t łumy porusza­
ją się ochoczo, a po przeczystym błęk ic ie uwi ja ją się ró­
żowe chmurk i , ś w i a t jest wspania ły , cokolwiek by się 
działo. Nel i Doran b iegła wesoło, nucąc jakąś melodyjkę. 

Ktoś ujął ją pod rękę, cichy głos szepnął w usziko: 
— M a m cię, ko tun iu ! 
— Ricky, co się stało? ^ 
— Nic i wszystko. Pokażę ci coś śl icznego. 
— Jakiś ty rozpromien iony! 

— Na to mogę sobie pozwol ić . Szczęście jest bez­
płatne! 

Spojrzała na niego ukradkiem i łzy zapiekły ją na­
gle pod powiekami . Jaki chudy — te l inie koło ust... N ie ­
dojada. Ostatnio wciąż g łodował . Rioky poczuł je j ba ­
dawczy wzrok i w odpowiedz i zajrzał je j w oczy g łębo­
ko, paląco, p rzen ik l iw ie . 

Jego by ły mocno niebieskie, żywe, zuchwałe i weso­
łe. Nel i z wrażenia przymknęła pow iek i , szepcząc u r y w a ­
nie koło jego ramienia. 

— Ricky... jak iś ty piękny.. . j ak i wspan ia ły ! 
— O c h ! ty drogie gąsiątko! . . — Chodź — pojedzie­

my autobusem... 

— Pojedziemy? Czy to ma znaczyć, że dostałeś 
pracę? 

Brzęknął monetą w kieszeni. 

— Wczora j wieczorem zacząłem nową karierę. Tak 
się dobrze spisałem, że kazal i mi przyjść i dzis ia j . M a m y 
około trzech godzin na przepuszczenie mojej for tuny. 

— Nie zmarnujemy ani centa. 

— Kochanie, n im ju t ro zaświta, przepuścimy wszy­
stko na ofiarę bogu pomyś lnośc i . 

Ne l i zapytała z obawą : 
— Jakąż to pracę dostałeś? 
— Później ci pow iem. W p i e r w się zabawimy. 

Kole j podziemna i „ g ó r k a " najtańsze to środki m 
mocj i . 

Z uciechą wdrapa l i się na wierzch autobusu, km 
jącego Piątą Ale ją. By ło nadzwyczaj ciepło. Ricky tfi 
pod rękę Nel i i przyciągnął do siebie. Mi łe powiewy Al 
t rzyku muskały ich po głowach. Usadowi l i się w y g o W 
jakby ta jazda m J « ł a t r w a ć wiecznie. 

Ne l i pragnęła tego. Była rozradowana i niemą, 
dziecinnie s z c z ę ś l i w a -

— Dokąd jedziemy, Ricky? 

r— Czy jes* miejsce, dokąd nie chciałabyś poj 
ze mną? 

— Nie mogę sobie wyobrazić, ale mam nadzieję, 
to bardzo daleko, z mi l ion m i l . Patrz, t łumy zapadaj 
pod n a * " koła. Muszą być dziesiątki zabitych... 

Ruch by ł og romny : piąta po południu. Patrząc 
widzie l i ro jowiska ludzkie, podobne do w i j 
czarnych wężów, które chwi lami zderzały się, 
i nieruchomiały. Oni by l i wysoko, królewsko 

n f c dbający o W e 
— Piękne miasto, Ricky! 
— Za bardzo ambitne. Te olbrzymie 

słaniające niebo, przypominają mi wieżę t 
we pomksza-nie języków.. . 

Ach , nie, ja uwie lb iam drapacze chmur — po t 
Mrymiosłe jak góry. Na miesiąc miodowy mus-sz mmi* 
wieźć na szczyt Empire State. Cudnie musi stamtąd 
glądać zachód słońca... 

— Mogę cię tar?; zabrać jut ro wieczorem.. Co ^ 
czekać? 

— Płaci się dolara od osoby. 

£ról Anglii Jerzy V l - 3 
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